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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi cod.lennie o godzinie 3 po południu

żyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedyńczy kosztuje 20 Kr.
Biur* Redakcji i Administracji ul, Karmelicka 
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— Reklamacje otw arte wolne od opłaty. 
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^W iktor naczelny przyjmuje od godz. 11— 12.

m 1 e j a c o w  i

m iesięcznie bez d ostan y  
odeaiecznle z  dostawa do doma

P . z « _ i # r c . a

z a m l c j s s o w a  

nląpleacmłe % przesyłka pocztow aŁJ
1.30

B.30

Za granica 7.00 Z!,

Ceny ogłoszeń: Za 1 w iersz  m ilim etrow y 
1 szp a lto w j (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zw yk łych  (za tekstem ) 15 gr.; za 1 w iersz mili­
m etro w y  1 szppJtow y (szerokości 70 m/m) w na­
d e s ła łe m  i nekrologii 40 gr.; w kronice, re p e r­
tuarze , na Stronach tek s tow ych , w dziale gO' 
spodarczyim i paski na stron icach  tekstow ych  
{j? V . i J o  k ron ice 50 gr.; n a  1-szej (pou nag łów ­
kiem) 80 gr.; JroDne og łoszenia za  słow o  10 gr.; 
drobne O głoszenia kupno i sp rzedaż  za słow o 
15 gr. C cła s tro n a : ogi jszenoowa 400 zł., tek s to ­
w a 600 zł., p ie rw sza  (pod nagłów kiem ) 800 zł.

O głoszenia zam iejscow e 30% droższe.
P .  K.  O .  1 4 1 .6 9 0 .

Zdaliśmy sobie z tego spraw ę już w  
j^ rw szy ch  dniach jego urzędowania, że 
/^ rs z a łe k  Sejmu, p. Ignacy Daszyński, z 

'^lkim  talentem, niezw ykłym  taktem i w 
,sDosób z pumetu widzenia dobra Państw a 

Parlamentaryzmu owocny stara  się kierot 
ać pracami i losami powierzonej swojej 
leczy Izby.. Odpowiedni reprezentant da- 

’ 6So urzędu czy stanowiska symbolizuje 
jOwagę j znaczenie miejsca, które zajmuje, 

atego śmiało rzec można, że M arszałek 
aszyrski godnie reprezentuje urząd prze- 
°dniczącego Izny poselskiej i że co do te- 

niema odmiennych opinji naw et w śród 
którzy ongiś Oświadczali się przeciw 

eko wyborowi.
Stw ierdzić równocześnie należy, że tak 

l^ u l ta ty  dotychczasowych prac rządo- 
^ jch , jaK i stosunek Rządu do Sejmu uła- 
f^a ją  te prace M arszałka Sejmu tak, że po 
^ n y c h  początkowych zgrzytach, zdarza- 
. '"kch się często tam, gdzie nowoutworzo- 

ciała przystępują do pracy przy wspól- 
hi warsztacie, harmonja podejmowanych 
spoinie dla dobra państwowego wysiłków 

feczyna układać się coraz lepiej. I tu mo- 
"WSKazać na dwa fakty, a raczej serje 

Ktow, wychodzące równocześnie ze stron 
&u> ze Sejmu i z Rządu.

W  chwili, gdy zbliża sie otw arcie nor­
malnej budżetowej sesji sejmowej, M arsza- 

Sejmu układa plan jej prac, rozpoczyna 
race nad przygotow aniem  pomyślnego ich 

. O p ro w ad zen ia , używ ając terminów par- 
^TUeintamycll, dąży do stworzenia wlęk- 
zości w tych sprawach. Temu celowi słu- 

t>ń w y stosow any  do prezesów  klu-
sejmowych, zwołujący ich w tej kwe- 

l ii na konferencję w dniu 1 października, 
yjifcjatywa ta  dowodzi, że M arszałek Da- 
J ó s k i  w  znacznym stopniu, o ile nie zu- 
E ^ ę ^ l z a ć  się musi z program em  prac,

Medal za 10-lecie służby państwowej.
Warszawa, 24 września. (AW). Rada 

Ministrów uchwaliła niedawno lozporz^dze- 
nie wykonawcze do ustawy o medalu za 
wojnę 1918/21. Obecnie uzgadnia się pro­
jekt ustawy medalu za 10-lecie służby pań­
stwowej, który nadawany m a być z okazji 
10-lecia odzyskania niepodległości państwa. 
W edług projektu z jednej strony tego m e­

dalu znajdować się ma głowa M arszalka Pił­
sudskiego. Medal noszony ma być na w stąż­
ce niebieskiej. Wr obecnej chwili projekt 
tego medalu jest w tOKU uzgadniania mię- 
dzyministerjalnego i znajdzie się praw dopo­
dobnie na porządku dziennym Rady M ini­
strów w ciągu dwóch tygodni.

WYJAZD PANA PREZYDENTA RZECZY­
POSPOLITEJ.

W arszawa, 25 września. (Teł. wł.) W 
dniu 26 b. m. Pan Prezydent Rzeczypospo 
litej udaje się do Grajewa na poświęcenie 
sztandaru 9 pułku strzelców konnych. P o ­
wrót Pana Prezydenta do Warszawy nastą­
pi dnia 28 b. m. wieczorem.

i- * ;

Ustawa o bezpieczeństwie i ruchu statków
powietrznych.

W arszawa, 25 września. (Tel. własny). 
W dniach najbliższych zostanie wydana 
ustawa, normująca sprawę bezpieczeństwa 
i ruchu statków powietrznych. Ustawa zo­

stała opracow ana przez M inisterstwo komu- 
mKacji w porozumieniu z Ministerstwami 
spraw w ojskow ych, wewnętrznych, oraz 
przem ysłu i handlu.

Projekt powszechnego 
załatwianiu zatargów

układu o pokoiowem 
międzynarodowych.

i Pry Rząd pragnie przedłożyć Sejmowi,
. Ze na tej podstawie harmonja między^1  -   M-- -
p  ? ^ ustaw odaw czą i w ykonaw czą w  
S c ł m°że się zacząć utrw alać i pen

^  ten sposób zdementowane zostają 
Łj^zęlkie pogłoski, szerzone przez przesad- 
£  gorliwych alarmistów, jakoby Rząd 
* chciał w spółpracować z Sejmem, chciał 

aniczyć władzę ustaw odaw czą w jej 
^ ^ S a ty w a c h ,  .nosił się z planami w pro­
s z e n i a  innego zupełnie ustroju, i to e- 
^yhtualnie na ćrodz,e zamachu stanu itd. 
£ 'Zy.srkie te w ersje okazują się tern, czem

Genewa, 24 w rześnia.' (PAT.). Połączo ■ 
ne komisje rozbrojeniowa i prawnicza, p rzy­
jęły dziś projekt rezolucji dla Zgromadze­
nia oraz p ro jek t., powszechnego układu o 
pokojowem załatwianiu zatargów  m iędzy­
narodowych. Dział pierw szy układu po­
wszechnego o aokojowem załatwianiu za­
targów  m iędzynarodowych przewiduje dla 
stron zobowiązanie oddaw ania dla rozpatrze­
nia komisji pojednawczej tych spraw, które 
nie zostały załatwione w  drodze dyploma­
tycznej. Dział drugi układu ustanaw ia dla 
stron, które do układu przystąpiły, obowią­
zek oddaw ania niezałatw ionych zatargów  

pod orzeczenie Trybunału haskieigot. Dział 
trzeci przewiduje trybunał arbilrażow y dla 
spraw  niezałatwionych w drodze polubo­
wnej. Dział czw arty  zaw iera postanowie­
nia ogólne tyczące się procedury tudzież 
sposobu przystąpienia do projektowanego! 
układu, jakoteż w ypowiadania sit?. O rygi­
nalny układ, podpisany przez przewodni­

czącego Zgromadzenia i geneialnego se­
kretarza Ligi Narodów ma zostać złożony 
w archiwum sekretariatu, kopje zaś zosta­
ną doręczone wszystkim  członkom Ligi oraz 
tym  nieczłoiłkom, których w skaże Rada 
Ligi Narodów. Państw a, k tóre zechcą 
przystąpić do układu zawiadomią o tem ge­
neralnego sekretarza Ligi Narodów. S tro­

nom przysługuje praw o przystąpienia do 
całości lub części układu Również przy 
sługuje stronom praw o zgłoszenia form at 
nych zastrzeżeń w  szczególności co do 
w yłączenia z pod działania układu za ta r­
gów, które praw o międzynarodowe pozo­
staw ia wyłącznie kompetencji w ew nętrz­
nej. Również dopuszczone mają być za­
strzeżenia co do wyłączenia poszczegól­
nych spraw, jak np. spraw  dotyczących 
statutu terytorialnego państw. Powszechny 
układ dla pokojowego załatwienia za tar­
gów m iędzynarodowych wchodzi w życie 
w  3 miesiące pq przystąpieniu do niego 
przyntjm niej 2 państw . Projekt rezolucji 
i układu wejdzie na porządek dzienny we 
wtorek. P rzy  tej okazji oczekiwane są 
przemówienia ze strony francuskiej, an
sielskiej i niemieckiej.*

*

Dziś przez cały  dzień obradow ały ko­
misje i podkomisje- Załatwiono cały  sze 
reg drobniejszych spraw . W  tej chwili obra 
duje trzecia komisja rozbrojeniowa i czw ar­
ta  budżetowa, celem ostatecznego przygo­
towania wniosków na Zgromadzenie. Jutro 
przez cały dzień obradować będzie plenar­
n e  Zgromadzenie, w e środę przew idywane 
jest zakończenie prać Zgromadzenia.

RAUT NA ZAMKU.
W arszawa, 24 września. (PAT). W dniu 

dzisiejszym o godzinie 17-ej popoł. P . P re­
zydent Rzeczypospolitej wydał na Zamku 
raut na cześć uczestników M iędzynarodo­
wych konkursów hippicznych. Na raut przy­
był Rząd in corpore, przedstawiciele dyplo­
matyczni obcych państw , szefowie ekip i 
uczestnicy konkursów oraz zarząd Tow. Mię- 
dzynarod. i krajowych zawodów konnych. 
Raut przeciągnął się do godziny 19-ej popoł.

RADA OCHRONY PRACY.
Warszawa, 24 września. (PAT). Dnia 

24 bm. rozpoczęła się druga sesja Rady 
Ochrony pracy. Na porządku obrad znaj­
dują się dwa projekty ustaw : o umowach 
zbiorowych o pracę i o załatwieniu zatar­
gów zbiorowych. Obrady otworzył p. Mi­
nister pracy i opieki społecznej Jurkiewicz, 
wygłaszając przytem dłuższe przemówienie. 
Po przemówieniu p. Ministra odbyła się 
dyskusja ogólna nad obu projektami, po­
czerń Rada przystąpiła do dyskusji szcze­
gółowej.

URZĘDY PROBIERCZE 
Warszawa, 25 września. (Tel. własny). 

W najbliższym czasie istniejące w W arsza­
wie, Wilnie, Krakowie i Lwowie urzędy pro­
biercze mają przejść z pod kompetencji Mi­
nisterstwa przem ysłu i handlu do kom pe­
tencji M inisterstwa skarbu. Łączy się to ze 
sprawą ustawy probierczej, która, między 
innemi, przewiduje wprowadzenie przym u­
sowego cechowania wyrobów z metali szla­
chetnych przez urzędy probiercze.

od P °c?atku: w ytw orem  fantazji, pod-
ąr aj4cej plany własne, czysto indywidu- 
jjj^e i niemające m-oizności urzeczywistnie-
tjjj Czynnikom iinnym, które nie mają z nie 

Pic wspólnego.

Kalkulacja cen chleba.

W ŁODZI PODJĘTO PRACĘ.
Łódź, 24 września. (PAT). W dniu dzi­

siejszym we wszystkich fabrykach od sa­
mego rana podjęta została piaca. Tem sa­
mem strajk, który wybuchł na tle nowych 
regulaminów i tabeli kar należy uważać za 
całkowicie zakończony. Co do zamierzonej 
akcji podwyżkowej, to termin wypowiedze­
nia dotychczasowych warunków upływa 
z dniem 1 paz'dziernika br. i dopiero po 
tym terminie rozpoczęte będą pertraktacje 
w sprawie nowych warunków.

<>r \  krokiem m arszałka Daszyńskiego,
jo n iz u ją c e g o  tok prac najbliższej sesji sej- 
R O ek zbiegają się doniesienia pism, że 
ńlyn n*e nos' s*e z 1T|yślą zasadniczego, po- 
lf- s*anego na daleką metę przeobrażeniak,
t > 0  ucii> lecz że zmian, które uważa za 
Iw rze°ne w szczegółach, chce dokonać ko-Clłl
*ku°' W dłuższym przeciągu czasu, w  zwią
2 g Z Praktyką życia, w stałej w spółpracy 
łąt ?Jrtlem- Te doniesienia niewątpliwie u- 
ur / Hń przewodniczącemu Izby poselskiej 
dlą ^ nac* stworzeniem większości w  Izbie 
i ty PrzeProwadzenia projektów rządowych 

O żenia w °li Sejmu, 
dzię , . Zadowoleniem więc możemy stw ler- 
bi*,-,- Ze w spółpraca Rządu z Sejmem orga.
* się  T; : ____

Współ
tej ty Sj,s coraz mocniej, i że rozwój dalszy 
V'ori sPPłpracy pozwala żywić nadzieje po-
ty ( j1 a’ gdyż problem cały znajduje się 
^ i le  yCh’ O św iadczonych, ożywionych
<lii iJ?Szą wolą rękach, tak  po stronie Rzą- 

lak i Sejmu.

Warszawa, 25 września. (Tel. wł.) Dziś [ zasad kalkulacji cen chleba, w związku m o -  
odbędzie się w M inisterstwie spraw we- wem rozporządzeniem o zakazie wypieku 
wnętrznych posiedzenie w sprawie ustalenia chleba pszenno-zy mego.

ZBLIŻENIE WŁOSKO-GRECKIE.
Rzym, 24 września. (PAT). Mussolini 

wydał uroczysty bankiet na cześć Venize- 
losa. Wzięli w mm udział przewodniczący 
pailam entu , ministrowie i szereg wyższych 
urzędników . Mussolini wygłosił toast, w 
którym  zaznaczył, że Giecja i W łochy są 
źródłem  kultury i cywilizacji ludzkości i że 
ta wspólna przeszłość stanowi podstaw ę ich 
dzisiejszych stosunków. W spom nienia tej 
przeszłości ożywiają wzajemne stosunki. 
Rząd włoski ocenia zawsze znaczenie czyn­
nika greckiego na wschodzie Europy. Utrwala 
nas to, mówił M ussolini, w głębokiem prze­
konaniu, że szczera współpraca dwóch-państw 
będzie niezwykle wydatna i przyjmie wkrót­
ce charakter współpracy dwóch narodów. 
Przekonanie to ożywiało nas w chwili za­
warcia traktatu, któryśm y podpisali i który

może być przyjęty tylko z radością przez 
wszystkich, którym chodzi o istotne inte­
resy Włoch, o utrzymanie pokoju, oraz o 
rc ' wój stosunków z. państwami położonemi 
nad "schodn ią częścią morza Śródziemnego.

Odpowiadając na toast Mussoliniego, 
Yenizelos podziękował zą dowody serde­
czności okazanej mu we W łoszech i dodał, 
że nawiązanie kontaktu z państwami, z któ- 
re iń  łączą już Grecję serdeczne stosunki, 
wvdaje mu się rzeczą niezwykle pożyteczną. 
Dalej oświadczył V enizelcs, że jest szczę­
śliwy, rozpoczynając nawiązanie tych k o n ­
taktów od Włoch. W zakończeniu przem ó­
wienia wzniósł Venizelos toast na cześć 
królewskiej pary włoskiej, M ussoliniego oraz 
na pom yślność Włoch.

HR. BERNSDORFF ODPOWIE DZIŚ NA 
MOWĘ BRIANDA.

B erlin , 24 września. (PAT). „Bórsen- 
zeitung“ donosi, że członęk delegacji nie­
mieckiej w Genewie hr. Bernsdorff wygłosi 
we wtorek na plenarnem posiedzeniu Ligi 
wielką mowę precyzującą stanowisko Nie­
miec w sprawie rozbrojenia. „B órsenzeitung“ 
a równocześnie cały szereg innych dzien­
ników prawicowych wyraża przekonanie, że 
hr. Bernsdorff odpowie w swem przem ó­
wieniu na mowę Brianda. Delegacja nie­
miecka opuści prawdopodobnie Genewę w 
czwartek po przewidywanem ostatniem ^po- 
siedzeniu Rady Ligi Narodów.

BUDŻET LIGI NARODÓW.
Genewa, 24 września. (PAT). Po osta- 

tecznem  ustaleniu budżetu Sekretarjatu Ligi 
Narodów, M iędzynarodowego Eiura Prac;,, 
ora? St. Trybunału Sprawiedl, ogółem budżet 
Ligi Narodów wynosi okrągło 27 miljonów 
fr. szw., przewidywany zaś był budżet w 
wysokości 26,800.000 fr. szw. 1 Komisja 
budżetow a postanowiła wprowadzić w ży­
cie od stycznia 1929 zmianę w sposobie 
dokonywania wyboru członków komisji kon­
trolnej : wybór przez Zgromadzenie, zamiast 
wyboru przez Radę.



Przed nowemi walkami politycznemi w Anglji.
Za tydzień prem jer angielski Baldwin 

powróci do Londynu a w raz z nim zgrom a­
dzą się w  stolicy inni ministrowie, z w y- 
jątkem  chorego m inistra spraw  zagranicz­
nych Chamberlaina i zastępującego go w 
Genewie lorda Cushenduna. Kampanja par­
lam entarna niebawem się rozpocznie i nowe 
w ybory  rysują się na horyzoncie politycz­
nym.

W  związku z tern {jowstaje pytanie, 
jak zachowa się w  tej sytuacji rządzące 
stronnictwo konserw atyw ne? Grupa posel­
ska tej partji jest zbyt wielka, aby mogła 
być jednolitą ,'a sam prem jer Baldwin, w  o- 
statnich czasach w yczerpany pracą, nie jest 
indywidualnością dostatecznie zaborczą, a- 
by rozmaite kierunki w swojem stronnic­
twie utrzym ać w  ryzach i posłuszeństwie, 
i stara  się raczej o odgrywanie roli po­
średniczącej.

Prem jer Baldwin sam z usposobienia 
swojego i skłonności, jest konserw atystą u- 
m iarkowanym , zbliżonym pod wielu w zglę­
dami do lewego skrzydła swej p a r tji  Świad 
czy o tem zachowanie się jego w  czasie 
strajku węglowego, kiedy stara ł się, w brew  
skrajnemu odłamowi konserw atystów , o 
doprowadzenie do porozumienia z robotni­
kami. Hasła, żądające wprow adzenia i pod­
wyżki ceł, w ysuw ane przez konserw atys­
tów  skrajnych, również nie są mu bez­
względnie sym patyczne i dopiero gw ałto­
w na akcja grupy prawej partji rządowej, 
kierowanej przez miin. spraw  zagranicz­
nych Joynscna Hicksa, człowieka bardzo 
energicznego i pracowitego, zdołała narzu­
cić całości partji spraw y celne jako platfor-

mę w yborczą. M iędzy premierem a mini­
strem  spraw  w ew nętrznych o m ała że przy 
tej okazji nie przyszło do konfliktu.

Stanowisko rządu i jego szefa nie jest’ 
zbyt mocne wobec tegol, inawet w stosunku 
do własnej partji. Dołącza się do tego oko­
liczność, że szereg ministrów, z powodów 
politycznych, czy osobistych, nosi się z za­
miarem podania się do dymisji. Lord Bir- 
kenhead, sęku stanu dla spraw  Indji, z zaw o­
du. jeden z najbardziej w ziętych i najwięcej 
zarabiających adw okatów  londyńskiej, ma 
ochotę powrócić do swojej pracy zaw odo­
wej. M inister m aiynarki, lord Bridgeman, 
powołuje się na swój wiek podeszły i zapo­
wiada wycofanie się swoje z życia poli­
tycznego. W  związku z temi wszystkiem i 
możliwemi przesunięciami wyłonił się n a ­
w et pomysł, aby rząd obecny ustąpił, a 
miejsce jego przed w yboram i zajął inny ga­
binet, złożony z członków partji konserw a­
tywnej, którzy dotąd w czasie tej kadencji 
nie zasiadali na ław ie rządowej.

W ostateczności jednak przew ażyła 
myśi, aby rząd w  obecnym składzie do­
trw ał do w yborów . P rem jer Baldwin jest o- 
rędownikiem tego poglądu.

Znawcy stosunków angielskich zadają 
sobie pytanie, jak zachowa się w  obecnej 
sytuacji p. W inston Churchill, minister skar­
bu, były  liberał, od niedawna konserw aty­
sta, który zasadnieżo był zwolennikiem wol 
nego handlu i jest jednostką bardzo zdolną 
i ambitną. W alka o rozdział w pływ ów  w ło­
nie samego stronnictw a konserw atyw nego 
jeszcze nie jest rozegrana. (w.).

Niemcy na morzu.
Rozwój przem ysłow y i handlowy Nie­

miec powojennych, forsowany jeszcze przez 
konieczność eksportu dla pokrywania spłat 
odszkodowaniowych, kieruje je na drogę 
ponownej rozbudowy marynarki handlowej. 
W tym kierunku od czasu zawarcia pokoju 
posunęły się Niemcy bardzo daleko, tak, 
że sąsiedzi ich i konkurenci znowu z pew 
nym niepokojem  zaczynają spoglądać na 
rosnące wciąż zastępy okrętów handlowych 
i1 pasażerskich, prujących wody oceanów 
i mórz pod republikańską tym razem flagą 
Rzeszy niemieckiej.

W roku 1914, przed wybuchem wojny 
światowej, marynarka niemiecka stanowiła 
11,3 proc. ogółu flot handlowych całego 
świata. W tej chwili zaś tworzy ona tylko 
5.7 proc. tego zespołu. Ale... w ciągu rok u 
1927 dzięki przyrostowi stałem u flota hand­
lowa Niemiec prześcignęła flotę hand ową

Francji, oraz Wioch, wybijając się na przo­
dujące miejsce. Ale... stocznie niemieckie 
pod względem swej produkcji zajmują dzi­
siaj pierwsze po angielskich miejsce w 
Europie i pracują gorączkowo nad w yko­
naniem  licznych zamówień.

Nie dalej jak miesiąc tem u spuszczono 
na wodę w Bremie, w odstępie jednego 
tylko dnia. co się rzadko zdarza w stocz­
niach, dwa wielkie okręty pasażerskie trans­
atlantyckie, każdy o pojem ności 47.000 
tonn. Tak więc w jednym  tylko miesiącu 
wzrosła pojem ność floty handlowel nie­
mieckiej do 100.000 tonn prawie. I znów, 
jak przed wojną, rozpoczął się wyścig kon 
kurencyjny dwóch największych towarzystw 
żeglugowych niemieckich — N orddeutscher 
Lloydu w Bremie i t. zw. Hapagu w Ham­
burgu. W yścig ten odbywa się przy nakła­
dzie dziesiątków miljonów marek i polega 
na tem, kto większe i szybsze i bardziej 
luksusowe parowce transatlantyckie spuści 
na wodę.

Rozmiary i charakter uroczystości w 
Bremie przy chrzcie nowych okrętów, obe­
cność i mowa Hindenburga wskazują na 
znaczenie, jakie przypisują Niemcy odbu­
dowie swej marynarki i na dążenie ich do 
zajęcia stanowiska przodującego konkurenta 
po tęg  morskich — Anglji i Stanów Zjedno­
czonych.

Jakkolwiek Niemcy pod względem po­
jem ności swej floty handlowej zajmują dzi­
siaj m iejsce w zespole światowym niezbyt 
jeszcze wybitne (5 '77n), to nie zmienia to 
faktu, iż ich flota handlowa jest dzisiaj tyl­
ko o miljon ton m niejsza od przedwojennej. 
Ale w tem przesunięciu procentowego u- 
dzialu odegrały rolę decydującą Stany Zje­
dnoczone, które po wojnie zwiększyły do 
tego stopnia swą flotę handlową, iż z 9-4°/0 
(1914) skoczyła ona do 21 °/0 (1928). Ten 
wzrost floty amerykańskiej sprawił, iż w szyst­
kie proporcje uległy w tej dziedzinie zmia­
nie. Potężna flota handlowa W. Brytanji, 
która przed wojną była największą ze w szyst­
kich i stanowiła 4F6°/o flot carego świata, 
stanowi dziś tylko 30-3°/0.

Tak więc dzięki rozwojowi floty han 
dlowej Stanów Zjednoczonych zwęziły się 
granice dotychczasowej hegem onji brytyj­
skiej na morzu. W yzyskując tę okoliczność, 
nie bez pewnej intencji politycznej zaprosił 
Lloyd bremeński am basadora Stanów Zjed­
noczonych, Shurmana, na uroczystość spu­
szczenia na wodę obu nowych lewjatanów 
morskich. Nie bez kozery przeto pewne 
pisma angielskie i francuskie oceniają kry­
tycznie bremeńskie festyny. Widmo konku­
rencji niemieckiej znów zaczyna niepokoić 
City londyńską.

Pp.

Sytuacja walutowa 
w Hiszpanji.

W aluta hiszpańska ulegała w latach 
powojennych wahaniom o dosyć niezdecy­
dowanym charakterze, osiągając minimum 
kursu w 1924 r., w którym  przeciętnie pary ­
tetow a w artość pesety  w ynosiła 144.6 proc. 
w artości rynkow ej; w dalszym  biegu w y ­
padków, nie bez związku ze zjawiskiem na­
tury politycznej, kurs pesety rósł, a miano­
wicie w skaźnik pow yższy w ynosił w 1925 r. 
już 134.5 proc., by przy konsekwentnej ten­
dencji osiągnąć 111.8 proc. w październiku r. 
ub. Ten ostatni kurs jednak okazał się m a­
ksymalnym i od daty powyższej datuje się 
stały upadeK kursu pesety, dosięgającej w 
lipcu r. b. 117.2 proc.

Rząd hiszpański zajmował dotąd w 
sprawach kształtow ania się kursu w aluty 
krajow ej stanowisko obserw atora, nie od-

WŁODZIMIERZ JAMPOLSKI.

„Irydjon" na scenie 
lwowskiej.

Najpierw należałoby wziąć egzemplarz 
tego romantycznego dzieła i mocno, bez­
względnie w ytrzepać zeń rozmaite rodzaje 
kurzu, które na nim osiadły. A więc przede- 
wszystkiem  ów nieznośny, pedancki kurz 
szkolny z owemi kręgam i narodowemi i o- 
gólno-ludzkiemi, ideałem zem sty godziwej 
czy też nie, odkupienia i t. d. A • następnie 
należałoby się wziąć do kurzu ideologiczne­
go,. zerw ać z owym  fałszj^wym respektem 
dla ustalonych — a nieodczuwanych — 
wielkości, k tóre się czci i przed którem i u- 
•cieka się, ziewając. Zdecydujmy się pozo­
stać sam na ‘sam z dziełem, spojrzeć na nie 
nowemi, nieuprzedzor.emi oczyma. Takby 
ło najlepiej, gdybyśm y na prem ierze mogli 
wieźć w  skórę takiego sobie poczciwca, 
który nie wie nic o Krasińskim, Irydjonie, 
Rzymianach, Grekach, barbarzyńcach, zie­
mi mogił i krzyżów  i t- d. Siedział sobie nie­
daleko nas taki zażyw ny pan dziedzic i z ra­
zu dziwił się z wielkim szacunkiem, po co 
mu się opowiada cudacznym  językiem o ja­
kichś cudzych naiodach, petem  zaczął roz­
ważać, jakby to było dobrze, gdyby jego 
stary  ekonom miał taki donośny i dźwię­
czny głos, jak aktor grający Irydiona, po­
tem  zagłębił się w  swoje kłopoty gospodar­
skie i w reszcie najspokojniej zasnął. Nie 
m iałbym  ochoty w łazić w  tę grubą skórę, 
ale spojrzenie naiwne, nieuprzedzone-, w y ­
czuwające, bardzoby się przydało. W tedy 
dopiero m ożnaby sobie odpowiedzieć na 
pytanie, czem jest Irydjon dla dzisiejszego, 
nowego człowieka — a potem, w ylazłszy 
ze skóry tej, m ożnaby sobie te doświadcze­
nia ugarnirow ać pięknie jarzyną literacko-

historyczną, filozoficzną, wspomnieniami itd-
Niestety, takie rozdwojenie się w duchu 

i w czasie jest niemożliwe. Słuchającemu 
chodzi po głowie i ten Irydjon z lat gimna­
zjalnych i uniwersyteckich — i ten dzisiej­
szy i trudno ich od siebie odkleić komple­
tnie. Obserwując siebie jednak i w ypow ia­
dając szczerze swoje wrażenia, należy 
stwierdzić: te potoki dźwięcznych słów,
zdań i okresów  przechodzą nieraz mimo 
nas, na darmo silimy się, by natężyć uw a­
gę, za chwilę zapadam y się w strumień czy­
stych dźwięków i myślimy o czem innem. 
Za chwilę pow tarza się to samo. I w tedy 
mimo woli szukam y ratunku. P rzypatru je­
my się posągowi starego Amfilocha i do­
strzegam y, że zoistał skrócony o jakąś część 
swojej fizycznej indywidualności, tw arz mu 
widać jakiś przeciąg w ykrzyw ił, biedny 
starszy pan. Potem  któryś z artystów , w!y- 
powiedziawszy coś bardzo niewyraźnie ale 
z wielkim zapałem, miał zam iar przewrócić 
się przed kulisami, ale mu się to nie udało. 
Potem  dźwigamy krzyż nasz dalej.

Bądźmy jednak poważni i zadajm y so­
bie pytanie: kto tu jest winien, dzieło czy 
tea tr?

Gdy sobie chcę uzmysłowić charakter 
literacki Irydjona, to zdaje mi się, że mam 
do czynienia z kimś ustrojonym w  ciężki 
złoty ornat, k tóry  nie pozwala mu się poru­
szać i każe czynić częste, długie, uroczyste 
przystanki. Ornatem tym  jest słowo, słowo 
złote, raczej po bizantyńsku przezłocone, 
przeładowane. Ludzie tu są jak posągi, mó­
wią jak posągi, ruszają się jak posągi- Gdy 
kurtyna się podnosi, stoją nieruchomi, upo- 
zowani i głucho w ydobyw ają z siebie, ze 
swojej przeszłości głos rytm iczny, podobny 
do innych głosów, a nie krzyżujący się z 
niemi. Tein utw ór 'dram atyczny, którego 
żywiołem powinien być ruch, pełen jest 
momentów statycznych. Postacie tu ruszają 
się niechętnie, jak gdyby w ykonyw ały ja­

kieś komendy zawiłe, dane im z góry, nie- 
odpowiadające ich usposobieniu. Żyją na 
rozkaz, ruszają się na rozkaz, natomiast 
chętnie mówią i chętnie przybierają pozy. 
W drugiej części, po detalicznem pokazaniu 
czynników, składających się na akcję, za­
czyna się ruch, ale ruch też nakazany, w y ­
konyw any przez osoby w kostiumach psy­
chicznych. I tylko moment jeden jest bar­
dzo żyw y i zupełnie współczesny: oto Kor- 
nelji Irydjon zasłania Chrystusa, a Chrystus 
Irydjona, zm ysły splatają sie z uczuciem re- 
ligijnem, walczą ze sobą, rozsadzają naczy­
nie ludzkie, w  którem się znalazły.

Między „Nieboską" a „Irydjonem ", bli­
źniętami niemal, o ile o czas powstania 
idzie, różnica jest ogromna. Djalogi „Nie- 
boskiej“ pełne są lakonicznej, skąpej precy­
zji i mocy charakteryzacji. Chóry o rytmie 
męskim, echowym, .idącym przez wieki dzi­
w ny ur.oik mają w przeciwstawieniu do dja- 
logów i w  harmonji głębokiej z niemi. Treść 
żyw a bije z utworu i z każdego słowa bu­
cha pasja. „Irydjon" w  porównaniu z tem 
największem, genjalnem, jedynem  dziełem 
Krasińskiego jest już czemś wtórnem , psy­
chicznie bledszem, uboższem- Jest w nim 
więcej szaty  niż ciała, rytm u niż treści, a 
uroczysta chóralność jest jednostajna i nu­
żąca.

Konstrukcja dram atyczna „Irydjona" jest 
dwoista, czem przypomina cały szereg dra­
m atów rom antycznych. Sa w  nim dwa dra­
maty, z których każdyby dla siebie w y sta r­
czył. Jeden, to parter, drugi —■ to piętro. 
Jeden mówi o tym świecie, drugi o tam tym, 
jeden o poszczególnym momencie drogi ży­
cia, drugi o planie całości. Jeden jest gre- 
ckov-rzymsko-barbarzyński i psychologicz­
ny, drugi jest ogólno-światowy, polski i e ty ­
czny. W ola pisarza w ypełnia dram at pier­
w szy postaciami, szczudło poetyckiego pa- 
toisu i pozy pozwala im z parteru wstąpić 
na pierw sze piętro. M asynissa od początku

działywając nań bezpośrednio!. Zamiare 
rządu hiszpańskiego było — i pozostaje 
stworzenie w aluty pełnowartościowej p0 
uprzedniem doprowadzeniu pesety do kursU 
„odpowiadającego stanowi gospodarcze®" 
kraju, polepszającemu się z dnia na dzień > 
jednak bez uciekania się do interwencji. S®' 
nowisko to nie uległa zmianie pomimo 2®' 
sów, że uprzednia zw yżka w yw ołana b?*a 
w dużym stopniu ipirzez czynniki spekulac^' 
ne; ubecnie jednak, wobec spadku walut?’ 
zmieniono front w  sposób dosyć radyka®?; 
rozpoczynając stosowanie środków dosyc 
drastycznych,

W ydano rozporządzenia, mające prze­
ciwdziałać spekulacji, powołując do ich 
konywania Komitet Interwencyjny, do kt°' 
rego dyspozycji rząd i bank emisyjny odd3' , 
ły fundusz 500 miljn. peset, uposażając 1° 
jednocześnie w szerokie atrybucje, czynią®6 
z tej instytucji dyktatora walutowego. 
mitel mianowicie nabyw a i sprzedaje wa®’ 
ty  obce, realizuje na podstawie k o n tra k t^  
z zainteresowanem i w ypłaty  i w p ła ty 'z 3' 
graniczne, kupuje złoto w sztabach, moHe' 
tach i dewizach, oraz sprawuje kontrolę n3 
wszystkiem i operacjam i walutowem i ^  
kraju zapomocą specjalnych rejestrów, pr°' 
wadzonych obowiązkowo przez banki. Zg® 
dnie z zasadniczem stanowiskiem rząd3 
Gen, Primo de Riyera, akcentującego Z3' 
sadę w szechstronnej sam owystarczalność 
krają, Komitet prowadzić miał swą akci® 
jedynie przy pomocy zasobów wewnętrz­
nych, Już w początkach jednak okazało sił 
to niemożliwe i celem przeciwdziałania sp®‘ 
kulacjj na giełdach obcych konieczne okaza­
ło się uzyskanie zagranicznych kredytów 
interw encyjnych; uzyskano je w wysokoś' 
ci 25 miljn. dolarów od grupy M organa, ora*
5 miljn. funt. szterl. od grupy banków afl' 
gielskich z Midland Bank na czele. BliżsZ' 
warunki tej pożyczki są nieznane.

Uzyskanie kredytów  interwencyjny^ 
odbiło się chwilowo jedynie zw yżką kur®' * 
pesety na giełdach hiszpańskich. Fluktuacji 
pesety, jak  się zdaje, nie została jeszcze z* 
hamowana, oddziaływać bowiem będzie 
kwidowanie lokat, obliczonych 'na prze\?| 
dywaną stabilizację na poziomie p a ry te t 
Poważne ilości w aluty krajowej znajdują si 
stale jeszcze zagranicą w  rękach spekulaC 
już obecnie zaś nastąpiło unikanie wkładó" 
krótkoterm inowych, złożonych w banka< 
hiszpańskich, również w nadziei wysokief 
kunsu stabilizacyjnego. Działalność Komitet 
interwencyjnego, który ma za zadanie ni* 
tylko usunąć spadek, lecz wogóle zaham' 
w ać obustronne wahania waluty, niezawo< 
nie napotykać będzie na poważne trudność

    ^

reprezentuje w  dramacie pierwszym  draifl3!  
drugi, uzm ysławia i ułatwia n ad zw y cz^ l 
ność chaiakteru  i losów Irydjona, jest te*!
W stosunku do niego, czem np. Lady Mak®' 
jest w  stosunku do swego męża, a co J »  
reprezentuje wobec Otella.

P ierw szy dramat, mówiliśmy, zupełt® I 
by w ystarczył i dostatecznieby się tłu®^ ' 
czył. Irydjon pragnący pomścić się, dre* 
W allenrod, czy Brutus, człowiek ginący  ̂
walce z instytucją silniejszą od niego * , 
niewspółmiernościa czasów, oto tem at s3̂  
przez się godny poety. Bohater popełnia T  
ten błąd, że nie dostrzega dysproporcji 
i nie widzi cech zasadniczych momentu, . 
którym  żyje. W tem jego „dram atyc5® 
w,ina“ i błąd, d k tóry  autor m ędrszy jest 0 , 
bohatera, —. ta  przew aga autora nieuPr2i(l i 
dzonego i obiektywnego nad bohater® 
subiektywnym  i zaślepianym jest je*1 ’ 
z cech zasadniczych dramatu, rryajon ~  i 
tw orze Krasińskiego myli się dw a razy: f 
na terenie ziemskim, drugi na nadziemską, 
Błądzi, mszcząc się w  nieodpowiedni SK, 
sób i nieodpowiedniej chwili, i myli się,.y i 
dejmując wogóle dzieło zem sty. Błądzi 
niezależna jednostka i ‘jako indywiduum Po­
ległe ogólnemu prawu św iata, prawu 
mu,. Jest terenem  walki, na którym  ści®[ 9, 
się autor planu dziejów, Bóg, i M asyn* Jf 
szatan, reprezentant samodzielności 
tów i zam ysłów ludźkich. frr

Utwór, przeładow any w  ten sposób 
ścią i ideami, prolstsze i jaśniejsze w y ć w i­
czenie znajduje w psychologii swego ^  
cy. Zygmunt Krasiński, jedna zj najsła1® j3- 
i najmniej samodzielnych natur ludzk® ’̂ r  
kie się w  dziejach literatury  spotyka* ̂ e '  
wem kontrastu m arzy o postaciach 
rów, wodzów, rycerzy. Człowiek, ^ 
pod naciskiem zakazu ojca ugiął się, { df 
wsze, nie wziął udziału w powsta® ’ ^1 
się zawieść do Petersburga i Pr?e c;3 
carowi, słabość i uległość swego 2?
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Wszyscy Polacy
biorą udział w Powszechnej 

Wystawie Krajowej.

Do Powszechnej W ystaw y Krajowej 
W ygotow uje się nietylko kraj macierzysty, 
a'e także cala Polonia zagraniczna, rozsia- 
na Pa w szystkich prawie zakątkach kuli 
''-‘emskiej. Czterdzieści pięć kom itetów pol­
a c h  poza granicami Ojczyzny zbiera dziś 
^ sponaty , k tóre odzwierciedlić mają cało­
kształt gospodarczego i kulturalnego życia 
f l a k ó w  zagranicą. Pawilon „Polonja za- 
^ran)cą“ , fundowany przez Polaków w 
^m eryce, będzie po wystawne prze­
kształcony na Muzeum Polonji zagra- 
^‘cznej. Zadaniem tej stałej instytucji bę­
dzie informowanie szerokich sfer publicz- 
n°ści i p rasy  krajowej o życiu osiedli pol­
skich na obczyźnie, tw orząc żyw ą spójnię 
Między polską opinją publiczną, a społe- 
czeństwem polskiem zagranicą.

Pawilon „Polonja Zagranicą" stanie o- 
hok nowej palmiami w  Parku W ilsona i bę­
dzie okazałą budowlą neoklasyczną o pro­
stych linjach. P rzed pawilonem, otoczonym 
j^zonem, na brzegu basenu wodnego wśród 
kwietników' stanie pomnik Prezydenta I Wil­
sona. Koszta budowy pawilonu, którego bu­
dowa już rozpoczęła się, wyniosą około 
45.000 dolarów,. Dotąd swój; udział w  W ysta 
Wie przyrzekli Polacy z Ameryki, Kanady, 
Drazylji, Argentyny, Peru, Chili, Chin, Tur- 
CP, W ęgier, Rumunii, Austrji, Czechosłowa­
cji, Francji, Niemiec, Belgjf, Danji i Łotwy, 
pertraktacje z Polonją holenderską i szwedz 
kg są w toku.

Poza udziałem rzeczow ym  w  postaci 
eksponatów, w szystkie skupienia Polaków 
°Pracow'ują referaty, dotyczące ich życia 
kospodarczega i kulturalnego, tak z punktu 
Widzenia historycznego, jak też i danych, 
dotyczących obecnej chwili oraz Widoków 
Przyszłej ewolucji stosunków z Macierzą. 
Heferaty te ilustrowane mapami i fotogra­
fami, będą wydane jako praca zbiorowa- 
mtza krajami, posiadającemi swoje stoiska 
^  pawilonie, w yżej wymienionemi, opraco­
wane będą referaty, dotyczące życia Po­
laków z Hiszpanji, Italji, Grecji, Jugosła­
wii, Finlandii, Rosji, Litwy, Japonji, Au- 
straljj i Afryki PoF. Skróty powyższych re­
feratów będą w ygłaszane w formie odczy- 
‘dty przez radjo, stanowiąc propagandę w 
kraju dla osiedli polskich na obczyźnie. 
Podczas P. W. K. projektuje się również 
zwołanie światowego sejmu polskiego, w 
którym  wezm ą udział Polacy ze wszystkich 
zakątków kuli ziemskiej.

K R O N IK A .
WRZESIEŃ K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Ładyslawa, KI.

2b
BB= Gr.-kat. Awtenoma
__ Wschód słońca g. 5 m 27

Zachód „ g. 17 m 29
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TEATR WIELKI.
W torek , ,25 w rześnia „Irydion1, dram at.
Ś T o d a , 26 w rześnia: „O rtów 11, operetka 

w ystęp  E lny  G istedt.
■Czwartek, 27 w rześn ia: „T osca11, opera 

w ystęp  gościnny G. Chorjana.

Gustaw Chorjan, w ybitny  tenor opery  w ie­
deńskiej, polak, w ystąp i' gościnnie w  T eatrze  
.Wielkim jedynie d w a  razy , t. j. w  czw artek  27-go 
bm. w „T osce11 P u c tin i‘egoi i w sobotę 29 bm. 
w „Fauście11 Gounoda. B ilety już m ożna nabyw ać 
w kasach  teatralnych .

„O iiow “, operetka Granichstaedłena z  ̂ Elną 
Gistedt. Ju trze jsze  przedstaw ien ie  „O rłow a11 za­
pow iada się n iezw ykle in teresu jąco  z pow odu 
w ystępu  E lny  G istedt, k tó ra  w parlji Nadji zbie­
ra ła  o lbrzym ie sukcesy  a rty sty czn e  na w szy st­
kich scenach zagranicznych. D alsza obsada ról 
pozostaje bez zm iany z pp. R ylską, reżyserem  
Kuligo-wskim i T atrzańsk im  na czele.

Komitet pedagogiczno-obywałelski dla przed­
stawień popołudniowych dla m łodzieży szkolnej 
w Teatrze Wielkim. Z in ic ja tyw y  sfer pedago­
gicznych odbyto, się dnia 20 bm. liczne zabranie 
osób in teresujących się sp raw ą p rzedstaw ień  d!a 
mi-odzieży i dzieci. W ybrano  specjalny kom itet, 
w sk ład  k tórego  w eszli: pp. prof. L. ŹypowsKi
przew odniczący, dy,r. ,M. O pałek z a s t  przew odu., 
prof. K. Króliński sek re ta rz , insj>. ,K u diciak, prof. 
dr. W . C hodaczek, prof. W. Saibato-wska, prof. dr. 
S tankiew iczów na, dyr. J. S tankiew icz, dyr. A. 
R ychnow ska, prof. J. M anasterski, dyr. M. Ki- 
stryn , prof. W ł. K ucharski, J. R uczajów na. S p ra ­
w y najbliższego rep e rtu a ru  re fe row ał dy r. B ar- 
w iński, poczem  om ów iono sposób sp rzedaży  i 
ceny biletów  ,na .przedstaw ienia sobotnie popo­
łudniow e dla m łodzieży szkolnej i d la dzieci w 
niedziele o godz. 11-tej. C eny te w ynoszą  od 
2 zł. 50 gr. do 30 gr. W  obradach w zią ł udział 
delegat ku ratorium  — w izy ta to r p. .St. H ubert. 
K om itet, w  k tó reg o  sk ład  w ejdą jeszcze delegaci 
szkó ł średnich, zaw odow ych i pow szechnych, 
będzie m iał na1 celu w ybór i ustalenie rep e rtu a ru  
dla m łodz. i dzieci na d łuższy1 okres i wogóle po­
prow adzi akcję propagand , w kierunku w yrob ie­
nia zam iłow ania ul m łodzieży do i'tea tru  i p raw dzi­
wej sztuki. K orespondencje sze rszy ch  sfer nau ­
czycielskich i rodzicielskich w sp raw ach  w cho­
dzących w zakres Komitetu, sk ie row yw ać  należy 
pod adresem  prof. K róliński eg o., W agilew icza 2.

Na centralną targow icę bydła spędzono, od 
15—22 w rześn ia  br. 4 w oły, 25 buhaji, 474 k rów , 
15 ja łow nika  i 573 cieląt. Za w o ły  płacono, po 
1.60 zł., za  buhaji 1.50, 1.30 i 1.— do  1.20. Za 
k ro w y  1.60 do .1.65, 1.30 do 1.55 i 1.—  do 1.20. 
Za jałow nika 1.60 do 1.65, 1.30 do 1.55 i 1.— do
1.10, za cielęta 1.70 do 2.10; za mięso- bydlęce 
2.20 do 2.4Ó, 2.05 do 2.15 i 2.— Cielęce 2.90 do
3.10, W ieprzowe 2.70 do 2.90, bydlęce z p row in­
cji 1.70 do 2., 10, cielęce 2.60 do 2.85, w ieprzow e 
2.45 do 2.70, koszerne  2.40 do 3.— i baran ie  1.60 
do 1.85. Za siano 18.— do 22.—, 11-ej jakości 14 
do 16 zł., za słom ę okłodow ą 8— 10, z,a koniczy­
nę niem lóconą 24.— . Koni spędzono 160.

Pełnia pOety ckiem marzeniem o zemście — 
> oto jest pierw szy dram at Irydiona. Lec2 
równocześnie we w nętrzu pisarza dokony­
wa się praca, aby teorję poetycką dostoso­
w ać do praktyki życia, by tę praktykę bier­
ności i uległości odpowiednio sformułować, 
uzasadnić, usprawiedliwić i oto powstaje 
dramat drugi. W ten sposób w  Irydionie 
zaw arta jest w  zarysie całość ewolucji ide­
ologicznej Krasińskiego.

A teraz słów parę o przedstawieniu, 
które stanowiło inaugurację sezonu. W y ­
bór św iadczył zasadniczo dodatnio o ambi­
cjach kierownictwa, lecz nie pozw ala jesz­
cze w ydać sądu ostatecznego a  tern, czy 
ono orientuje się dostatecznie w  siłach, któ- 
reini dysponuje, w publiczności, :t k tórą ma 
d i  czynienia, i w  planie, k tóry  na tych pod­
stawach może urzeczywistnić. Z utworów 
Wielkiego repertuaru polskiego jest Irydjon 
z pewnością jednym z nam liej żywych, 
zawifciak z \ eh ir, potentia najwięcej możli­
wości nudów w sobie. Środkami zapobie- 
Sawczemi mogą tu być jedynie doskonała 
obsada, umiejąca przedewszystkiem  znako­
micie deklamować, i zajmująca, nowa, 
barwna inscenizacja- Bez znakomitego speł­
nienia tych w arunków  Irydjoin sceniczny 
staje się jeszcze stokroć nudniejszym od 
książkowego. A pod jednym i drugim wzglę 
bem w przedstawieniu lwowskiem były bra 
ki, i to dość poważne, minio widocznej s ta ­
ranności i pilm^ci.

Proszę w ybaczyć, ale odnosiło się w ra­
żenie, że znaczna większość aktorów  nie 
rozumiała tekstu, niedostatecznie widać w 
czasie prób wyjaśnionego. Odbiło się to 
Przedewszystkiem  na p. Strzeleckim, re­
prezentatyw nym  i sym patycznym  odtw ór­
cy postaci tytułow ej. Ma głos piękny, 
dźwięczny i silny, ale nie używ ał go w har- 
ruonji z tekstem, a często go nadużywał. 
Irydjon winien mówić spokojnie, z ukrytym

ogniem i determinacją, a nie spazmować 
i histeryzow ać. W ykonawczyni roli Elsinoe 
pod żadnym względem nie dorosła do sw e­
go zadania. Heliogabal był pusty, krzykli­
w y i wskutek tego nieraz komiczny. Nie 
popisał się również M asynissa. P. Barwiń- 
ska była dobrą i bardzo staranną Kornelją, 
dysponującą swobodnie i pewnie w szystki­
mi środkami scenicznego wyrazu- Obok 
niej z wykonawców większych ról zasługu­
ją na pochlebne wymienienie pp. Siem asz- 
kowa, Bielecki, Po-bóg. P. Barwiński w y ­
glądał bardzo poważnie. P. Szyndler z 
przejęciem i dźwięcznie w ygłosił prolog; 
możnaby sie spierać o konstrukcję i ak­
centy tej deklamacji.

W  dekoracjach widać było pęd do pe­
wnego unowocześnienia, pęd, który nieza- 
wsze doprowadził do odpowiednich rezulta­
tów. B arw y nieraz kłóciły się ze sobą w 
sposób rażący. Cienie chińskie, użyte w  
rozmowie końcowej Irydjona z Massynissą, 
są środkiem używanym  zbyt często, a 
wskutek tego zbanalizowanym. Kolrnelja- 
anioł przypominała skrzydlatą postać z kar 
tek pocztowych lub św iąteczny w yrób cu­
kierników.

Tłum w katakombach, chór niewolników
i częściowo niewolnic, dobrze był w yreży ­
serowany przez reżysera przedstawienia, 
p. Ryszkowskiego, Pretorjanie tylko niepo­
trzebnie śpieszą się przy wyjściu, jak w ki­
nie lub przy tram w aju; w wojsku rzym ­
skim podobna dyscyplina była większa.

Jednem słowem, przedstawienie przy­
gotowane starannie,, choć niedostatecznemi 
siłam,i, i wskutek tego mające szereg luk 
i defektów. W ten też sposób reagowała 
na nie publiczność. Słuchała utworu powa­
żnie i z poświęceniem.

Rektorat Uniwersytetu Jana Kazimie­
rza w© Lwowie rozpisał konkurs na posadę 
asystenta względnie praktykanta rachunko­
wego z terminem do 20 października 1928. 
Bliższe warunki ogłoszone są na czarnej ta ­
blicy! w  Uniwersytecie lub też mogą być 
przeglądnięte w Kancelarii Rektoratu.

Przyjęcia u Ministra Składkówskiego.
W dniu 24 b. m. P. Minister Spraw  W e­
wnętrznych przyjął delegację pierwszego' 
pułku; strzelców podhalańskich' w  Nowym 
Sączu; która zaprosiła go; na uroczystość 
poświęcenia sztandiarui pułkowego.

Mogiła p ow stań ców  1863-go roku. W 
połowie, października r. b. odbędlzie się w 
Piotrkowie uroczystość odsłonięcia i poświę­
cenia pomnika, wzniesionego nad nowym 
wspólnym grobem powstańców z  1863 roku, 
których zwłoki przez zigórą 60 lat spoczy­
w ały  w szczerem potu. W uroczystości tej, 
zapowiedzianej na dzień 14 i 15 października 
r. b., weźmie udział Minister Spraw W e­
wnętrznych, gen. Sławoj-Sktadkowski.

Medale za ratowanie ginących. Będący 
w . dyspozycji P . Ministra Składkowskiego 
medal „za ratowanie ginących” został w o- 
statnich dniach wręczony p. K. K uczyńskie 
mu, pracownikowi huty szklanej „Horten­
sja” w  Piotrkowie za uratowanie dwojga 
tonących, oraz p. W. Rakoczemu, uczniowi 
ki. 8-ej Ii-go gimnazjum w Piotrkow ie za 
analogiczny czyn bohaterski. Ponadto w y­
żej wspomniane odznaczenie otrzym ał p. P. 
Kowalski, .rolnik z K lątwy w pow. tom a­
szowskim za uratowanie z płonącego domu.

Obchód 50-leeia śmierci Józefa Dietla. 
W prezydium M agistratu m. Krakowa od­
było się pod przewodnictwem prezydenta 
iRolilego posiedzenie, na którem  ustalono: te r­
min uroczystego obchodu .pamięci Dietla na 
.dzień 6-go października .r. b. W program 
wchodzi uroczyste posiedzenie Rady Miej­
skiej i  Aka.d'emj:a w auli U niw ersytetu Ja­
giellońskiego.

Zjazd literatów w Wilnie. Z inicjatywy 
wileńskich sfer lirterackoh zwołany jest do 
Wilna ogólny zjazid literatów. Zjazd ten ma 
odbyć się w ostatnich dniach października. 
Tematem obradl zjazdu będzie spraw a utwo­
rzenia, akademii literatury.

Zamknięcie kursu dla polonistów w ło­
skich w Zakopanem. Onegdlaj zakończył się 
w Zakopanem 3-tygodniowy kurs. d;la polo­
nistów włoskich, zorganizowany przez Mi­
nisterstwo W. R. i O. P. Na kursie tym w y­
kładali prof. U niw ersytetu J.agiellońsKie.go 
Nycz (językoznawstwo), prof. Sobieski (hi­
storia), prof. T reter (malarstwo polskie), 
prof. Jachimecki (historia muzyki polskiej), 
prof. W alery Goetel (geologia), dalej profe­
sorowie Dąbrowski, Romer, Krzyżanowski, 
Pawlikowski oraz kierownik kursu prof. U- 
niw ersytetu Poznańskiego dr. Roman Pollak 
(literatura, polska). W yniki kursu były nad­
zwyczaj pomyślne. Słuchacze, poza prelek­
cjami wspomnianych profesorów odczyty­
wali własne swe prace z dziedziny literatury 
piolskiej. Dnia 2,2 bm. o godz. 8-ej uczestnicy 
kursu .odjechali idlo Krakowa, w yw ożąc z 
Zakopanego jaknajlepisze wspomnienia.

Polski monopol tytoniowy dla dziecka. 
Nie w szyscy zapewne wiedzą, o różnostron- 
nej działalności Polskiego Monopolu T yto­
niowego1 w  zakresie opieki nad dzieckiem. 
Polski Monopol Tytoniowy, nie poprzestając 
na dorocznych koloniach letnich dla dzieci 
robotniczych, obecnie przystępuje dlo pla­
nów urządzenia stałego domu zdrowia dla 
dzieci swych robotników. N,a ten cel mają 
być obrócone własne budynki Polskiego Mo- 
mopolu Tytoniowego w  Puszczykowie, zna- 
neni letnisku pod. Poznaniem. Zdrowe poło­
żenie w dużym lesie sosnowym, nad W artą, 
na suchych piaskach, rozległa plaża i dobra 
osłona odl w iatrów  pozwolą urządzić tu dzie­
cięcy dom zdrowia o charakterze sanato­
ryjnym, czynny nietylko latem, lecz i zimą.

Skanalizow anie Kut. Miasto Kuty, zna­
ne letnisko nad Czeremoszem, przystąpiło w 
tych dniach .dio prac kanalizacyjnych.

Pożary w Polsce. W  I-em półroczu br., 
według statystyki Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń, wydarzyło- się 4.045 pożarów, 
które pochłonęły 8.021 nieruchomości, w ar­
tości 9,325.713 zł. Najwięcej pożarów w yda­
rzyło. s.ię w Wojew. Łódzkiem — 449. potem 
w Woj. Lwowskiem — 416, W arszawskiem 
404, Kieleckiem — 397, St a ni sławkowskie m— 
348 i t. d. Największe straty , sądząc po sza­
cunku spalonych nieruchomości, poniosło 
Woj. W arszaw skie — 1,260.530 zł., potem 
Woj. Łódzkie — 1,078.760 zł., Woj. Kielec­
kie _  1,057.518 zł„ Woj. Nowogródzkie — 
854.503 zł. /

Nowe schronisko turystyczne nia Skałce. 
Niemiecki beskldlziki związek turystyczny w 
Bielsku-Białej: otwiera w dniu 7 października 
r. b. nowe komfortowe (elektryczność, w o­
dociąg, łazienka) schronisko na Skałce, leżą­
cej nad słynną przełęczą Jobłonkow ską.'

Wypadek kolejowy. Dnia 23 bm. o go­
dzinie 19’45 w warszaw skiej Dyrekcji kole­
jowej na stacji' Kutno- pociąg pospieszny, 
zdążający z  Gdańska do W arszaw y najechał 
na pięć wagonów towarowych, które zosta­
ły  całkowicie rozbite j  zatarasow ały  oba to­
ry. W  pociągu pospiesznym uszkodzoną zo­
stała lokomotywa oraz dwa w agony; z pa­
sażerów  nikt nie odniósł szwanku. Na miej­
sce wypadku przybyła lotna komisja dyrek- 
cyjna. Ruch został podięty na tej linji po obu 
torach dnia 24 bm o godzinie 7 rano.

Na fa li dnia .

Czas i my.
gdy się było młodym, dłu- 

zyło się nam nieraz okrutnie. Dnie wlokły 
się a r zo powoli, godziny przesuw ały sie 
leniwie, jak piasek w  klepsydrze.

P izyszła  jakaś niedziela, dzień wolny 
od nauki czy obowiązkowych zajęć, przy- 
szły wakacje czy urlop, — to człowiek nie 
wiedział formalnie, co zrobić z sobą i z cza­
sem. W łóczył się po pokojach, czytał, spo­
glądał na zegar, wychodził na ulicę, ! nie 
mógł doczekać się wieczoru. Tak samo nie 
można było „doczekać sie“ końca miesią­
ca lub końca roku. „Nudzi mi się straszli­
wie", — „nie wiem, co zrobić z czasem ", — 
„cóż poczniemy z resztą wieczoru?" — oto 
były słoiwa, które same w ydobyw ały się z 
list, niekiedy w śr^d przeciągłego ziewnię­
cia. Czuło się w tedy —- gdy się było mło­
dym —- jak C z a s  c i e k n i e  z w o l n a ,  
r e g u l a r n i e ,  z minuty na minutę — po 
przez ogromny lej wieczności-

Naturalnie, nie trzeba sądzić, że cała 
nasza młodość była taka nudna i rozziewa- 
na; ale w śród owej romantycznej epoki 
„burzy i inaporu" zdarzały się często chwi­
le, że się słyszało spadające, jedna po dru­
giej klopie Czasu i człowiek, byłby rad, 
gdyby ich chyżoiść mógł w ów czas przy­
śpieszyć.

Jakże inaczej jest dzisiaj! Czas mknie z 
jakąś potępieńczą szybkością; jak szalone 
lecą godziny, dnie i miesiące; ledwo minął 
Nowy Rok, a tu już znowu zbliża się Boże 
Naradzenie; dopiero co muskały nam czoło 
pierwsze tchnienia wiosny, a tu znów idzie 
jesień m artw a i zimna. Niedawno jeszcze 
jeżyła nam się na głowie czarna, jak a tra­
ment, czupryna, a dzisiaj wije się w niej 
tyle srebrnych nici.j.

Czas pędzi bez pamięci; życie upływa 
nam na ciągłych, męczących w y ś c i g a c h  
z c z a s e m ;  chw ytam y go raz po raz za 
barki, za ręce, zabiegamy mu drogę, roz­
kładając dłonie, aby go tylko trochę za­
trzym ać, opóźnić jego rekordow y bieg. Na- 
próżno! Czas zawsze pierw szy jest u m e­
ty. I tylko jeszcza niekiedy przed końcem 
miesiąca, gdy w kieszeni robi się zbyt prze­
stronno, odczuwamy, że Czas zwalnia bie­
gu. Pozatem  nie możemy nadążyć naszemu 
współzawodnikowi. Pochłania nas tempo 
życia, tempo wysiłku, pracy ponad miarę 
i ponad siły: pracy obowiązkowej, zarob­
kowej, dodatkowej, społecznej itd. W ydaje 
się nieraz, że aż brak nam tchu-

Patrzym y, jak na zabytek anachroni­
czny, na starą klepsydrę, w  której piasek 
przesypyw ał się zwolna, pomalutku. Dziw 
nas^ ogarnia, że ludzie mogli kiedyś regulo­
w ać życie według zegara słonecznego lub 
słuchać, jak złocista kukułka wybiegała z 
rokokowego zegara i miarowo, w  odstę­
pach, w ykukiwała godziny i kwadranse. 
Przecież nie mamy już czasu na spokojne 
wyciąganie zegarka z kieszeni; przylepiliś­
my go sobie na pulsie ręki, aby puls leciał 
tak szybko, jak czas, zaklęty w  mechani­
zmie zegarka. I usunęliśmy m ały „cyfer­
blat z minutami i sekundami; nie czujemy 
już dzisiaj biegu minut, aini rączego polotu 
sekund, chyba w tedy tylko, gdy m ierzymy 
gorączkę. Nam g o d z i n y  w ym ykają się 
już z pod dłoni.

I nie wiemy, m y ludzie powojennego,, 
gorączkowego życia, m y ludzie nowej epo-i 
ki i nowego świata, co to jest „ t y k a n i e  
z e g a r  ą", o k tórem  czytało się tak często 
w  starych powieściach. „Pan Antoni leżał 
na wygodnej, starej kanapie i marzył... Za 
oknami zapadał w czesny jesienny zmrok'. 
W  pokoju słychać było tylko miarowe ty ­
kanie zegara, niby spokojne, rytmiczne bi­
cie serca ludzkiego".

Gdzież się podziało dzisiaj to w szyst­
ko. I zegary i serca ludzkie chorują na aryt- 
mję. Czas pędzi, a my ścigamy go bez w y­
tchnienia. Nigdy n i e  m a m y  c z a s u .  I z 
tęsknotą w racam y nieraz na mgnienie oka, 
do wspomnień owych chwil, gdy to czło­
wiek przeciągał się leniwie i mówił sam do 
siebie: „Dopiero -szósta. Jakżeż ten dzień 
się wlecze. Co zrobić z resztą w ieczoru?"-

Jufl.



Kłopoty króla filmowego.
Wywiad z S a m e m  Goldwynem, w łaścic ie lem am erykańsk ie j  wytwórni  

f i lmowej „M e tro -G o ld w y n -M e y e r" .
Życie moje jest ciągłą „pogonią za 

gwiazdami". Przyjdźcie wiec do mnie, 
w szystkie piękne panie i zacni panowie, któ­
rym żądza sław y płoszy sen z powiek. Za­
nim jednak poproszę w as o nadesłanie mi 
w aszych fotografii i curriculum vitae, mu­
szę, jako dobry kupiec, podać w am  swe w a­
runki, lub ściślej mówiąc, zakomunikować 
W am, jakie w łaściw ości posiadać musi każ­
da „gwiazda", a raczej „wschodząca gwiaz­
da filmowa". Nie mając zbyt wiele czasu, 
będę w swych wywodach zwięzły. A więc 
każda gwiazda filmowa jednoczyć musi w 
sobie 7 następujących właściwości: 1) indy­
widualność, 2) chęć do pracy, 3) fantazję, 4) 
inteligencję i zrozumienie istoty humoru, 5) 
młodość, 6) skromność, 7) odpowiedni kolor 
cery i w ytworność.

Przystojnych mężczyzn i pięknych ko­
biet jest na świecie mmóstw'0, pod tym więc 
względem poszukiwanie nowej „gwiazdy" 
zbyt wielkich trudności nie nastręcza. Siłę 
i inne zalety fizyczne znaleźć możemy na 
arenie cyrkowej. A kto szuka bezgranicznej 
fantazji, temu w ystarczy  pofatygować się 
do zakładu dla umysłowo choirych. Inteli­
gencja jest jedną z głównych cech dzisiej­
szej doby, na brak ludzi inteligentnych na­
rzekać więc nie- możemy. Humor kwitnie 
zarówno w klasach niższych, jak i wśród 
najwyższej arystokracji. O warunek piąty 
— młodość — nie trudno, bo iluż to młodych 
ludzi biega po Bożym świecie? — ostatecz­
nie i M atuzalem był kiedyś młody. Skrom ­
ność nie jest wprawdzie zaletą powszechną, 
ale i tę jakoś znaleźć potrafimy, zw łaszcza 
kiedy poszukiwania nasze przeniesiemy w 
strony, bardziej od wielkich ośrodków miej­
skich odległe. W  kolorach cery mamy przy 
dzisiejszem „pstrem" życiu wielkich miast 
w ybór aż nazbyt wielki, a na brak w ytw ór 
ności w śród młodzieży współczesnej w  w ię­
kszych miastach ostatecznie też się uskar 
żać nie możemy.

Tak więc widzimy, że dość na świecie 
jest ludzi, odpowiadających wymienionym 
powyżej warunkom, — ale tylko każdemu 
oddzielnie- Inaczej m a się rzecz z ludźmi, 
jednoczącymi w sobie w szystkie powyższe 
zalety. Tych już z pewnoścą tak łatw o nie 
znajdziemy.

Moi agenci poszukują obdarzonych po- 
wyższem i 7 zaletami szczęśliwców po ca­
łym  świecie. A jeśli spotykają kogoś, kto 
m ógłby — ich zdaniem — liczyć w filmie na 
powodzenie, sporządzają, niezwłocznie kilka 
fotografii i zdjęć filmowych i natychm iast 
mi przesyłają. Ja zaś otrzym ane fotografie 
poddaje bardzo dokładnym badaniom i jeśli 
przychodzę do wniosku, że odkryte przez 
mych agentów „wschodzące gwiazdy" po­
siadają istotnie wszelkie szanse powodze­
nia, proszę o sporządzenie kiiku dalszych 
efektownych zdjęć. Te znów badam bardzo, 
bardzo gruntownie, zanim odważam się na 
powzięcie ostatecznej decyzji.

Rzecz jasna, że i sam nie marnuję cza­

su i z szeroko otw artem i oczym a szukam 
wiecznie nowych „gwiazd". Szukam ich w 
teatrze, w  salach koncertowych, na zaba­
wach tanecznych —■ jednem słowem w szę­
dzie, gdzie tylko się da. Kiedy byłem osta­
tnio w Londynie, przed hotelem, w  którym 
mieszkałem, w  ogonku stali całemi dniami 
niezliczeni kandydaci na „gwiazdy". Moje 
doświadczenia uczą mnie, że i tutaj, jak we 
wszystkiem  zresztą, wielką rolę odgryw a 
przypadek. Czasami miesiącami całemi, ba 
i latami, piożno poiszukuję nowej gwiazdy, 
a kiedyindziej starczy, bym wszedł do pier­
wszej lepszej restauracji z zamiarem spoży 
cia obiadu, nie myśląc przy tern wcale o po­
szukiwanej „gwieździe", żeby poszukiwania 
moje zostały uwieńczone powodzeniem. Nie 
raz mi się przytrafiło, że nową „gwiazdę" 
odKryłtm zupełnie przypadkowo podczas 
przejażdżki samochodem, w  sklepie, lub 
poprostu na ulicy.

W chwili obecnej szukam dwuch do­
brych artystów : jednego mężczyznę i jedną 
kobietę. Nowa „gwiazda" płci pięknej ma 
być partnerką Ronalda Colmana, „on" zaś 
byłby partnerem  Vilmy Banky. P ro tonow ą 
no wprawdzie, by Vilma Banky grała ze 
swym  mężem, Rodem la Rocąue, ale ja sta­
nowczo się temu sprzeciwiłem, gdyż nie 
w ierzę w małżonków, jako w kochanków 
filmowych. Publiczność łaknie romantyki, a 
jak w zruszyć ich może buclzenie się miłości 
u dwuch istot, które już oddaw na do siebie 
należą?

Kiedy wreszcie udało nam się nową 
„gwiazdę" odnaleźć, stajemy przed nowem 
zadaniem: z „wschodzącej gwiazdy" trzeba 
zrobić „gwiazdę prawdziwą".

Każdy laik byłby niewtąpliwie bardzo 
zdziwiony, gdyby wiedział, jak prostą rze­
czą jest „zrobienie" gwiazdy z człowieka, 
posiadającego wszystkie z wymienionych 
powyżej zalet. Nie odgryw a tutaj najmniej 

i  szej roli ani kosztowna reklama, ani potęga 
producenta filmowego. W szystko, co trzeba 
zrobić, ogranicza się do „wstawienia" no 
wej gwiazdy do odpowiedniego, a więc do 
bregd i efektownego filmu, oddania całej ak 
cji w  ręce doświadczonego reżysera i do po­
starania się o to, by wykonanie filmu odpo­
wiadało wymaganiom nowoczesnej techniki 
kinematograficznej i upodobaniom współcze­
snej publiczności. To jest cała tajemnica 
„itwo rżenia" nowych gwiazd filmowych.

O ile w filmie występuje popularna 
„gwiazda", publiczność wypełniać będzie 
przez cały czas wyśw ietlania obrazu salę 
po brzegi. W  przeciwnym  razie frekwencja 
będzie dobra tylko na pierw szych kilku se­
ansach, a przez cały tydzień sala świecić 
będzie pustkami. Daleko większe znaczenie, 
niż reklama i oficjalne poparcie dla filmu, 
posiada dobra akcja filmowa. W iem o tern 
z w łasnegó doświadczenia, a doświadczenia 
mam dość, bo przecież ja to dałem światu 
„gwiazdy"' tej miary, co M ary Pickford, Li­

lian Gish, M arguerite Clark. Mac M urray
i inne.

Często stawiano mi pytanie, czy mógł­
bym powiedzieć, który z artystów  filmo­
wych jest „gwiazdą" według gustu publicz­
ności, k tóry  jest istotnie popularny, a który 
tylko tolerowany. Chcąc na pytanie takie 
odpowiedzieć, trzeba przed,ewszystkiem 

przejrzeć archiwum korespondencyjne dainej 
„gwiazdy", bowiet#> o popularności a rtysty  
filmowego nic nie świadczy tak wymownie, 
jak ilość listów, które oltrzymuje on od 
swych wielbicieli. Zaznaczyć wypada, iż o- 
koliczność ta jest również zazwyczaj u- 
w zględniana przy w ym iarze honorarium, 
gdyż według ilości listów może się przed­
siębiorca zorientować co do popularności 
danego artysty . W eźmy na przykład Vilmę 
Banky i Ronalda Colmana. którzy pod 
względem swej popularności są, mniej w ię­
cej, równowartościowi. Każdy z nich dosta­
je tygodniowo około 10.000 listów. A że na 
listy te trzeba odpowiadać (bo inaczej popu. 
laroość m ogłaby prędko przeminąć), musi 
przedsiębiorca, danego artystę zatrudniają­
cy, w yasygnow ać co najmniej 30.000 dola­
rów rocznie na załatwianie tej korespoden- 
cji-

Tyle o „gwiazdach". A teraz chciałbym 
jeszcze słów parę powiedzieć na temat do­
brej akcji filmowej. Co to jest właściwie do 
bra akcja filmowa? Przedewszystkiem  mu­
si to być taka akcja, która potrafi należycie 
zainteresować publiczność. Wieźmy np. przy 
czynę, dla której dwie istoty zakochały się 
w sobie, do tego dodajmy drugą przyczynę, 
dla której kochające się już istoty rozchodzą 
się, wreszcie znajdujemy przyczynę trzecia, 
która sprawiła, że powaśnieni kochankowie 
znów się zbliżają, — w szystko to otrzymuje 
następnie odpowiednie tło, które tworzyć 
może św iat handlowy, giełda, wieś, dżun­
gle, wyścigi konne, zapasy bokserskie, świat 
apaszów, dom obłąkanych — i dobry film 
jest gotowy. W szystko to wydaje się w pra 
wdzie bardzo prostem, —• ale w  tern właśnie 
tkwi cała tajemnica powodzenia dobrego 
filmu.

Rok rocznie rozpisuję konkurs na najle 
pszy scenarjusz filmowy, a madtd gotów je 
stem każdej chwili wypłacić 1.000 dolarów 
za najlepszą ideję, którą uznam za godną 
wykonania.

To wszystko, co powyżej o „akcji fil­
mowej" powiedziałem, nie oznacza oczy-* 
wiście, że w szystkie scenarjusze robione 
być mają na jedno kopyto. Stanowczo nie. 
Jestem  w wieczneni poszukiwaniu nowych 
ideji, nowych tem atów, w wiecznej pogoni 
za czemś, „czego św iat nie widział". S tw o­
rzenie dobrego filmu kosztuje bardzo wiele 
czasu i nie mniej pieniędzy, a chcąc nastę­
pnie w ydane pieniądze dostać z powrotem, 
musimy apelować do całego świata, do pu­
bliczności kinowej wszystkich krajów i na­
rodowości, P rzy  „tworzeniu" nowych fil­
mów musimy też zawsze pam iętać o tem, 
że publiczność życzy sobie oglądać na 
ekranie akcje ludzkie, realne, a nie w ytw o­
ry fantazji bujającego w  przestworzach 
autora.

„Publiczność życzy sobie"... Zdanie to

słyszym y ciągle aż do znudzenia. - ze^  
życzy sobie w łaściw ie publiczność? Tysrt 
ce ludzi marnuje swój kosztow ny czas 1,a 
poszukiwaniu klucza do niezbadanej tej *a* 
jemnicy. W edług mego poglądu, odpow ie^ 
na to pytanie jest jednak bardzo prosta: Pu" 
bliczność życzy sobie płakać i śmiać się- 
życzy sobie oglądać filmy, . które po traP  
w yw ołać w  niej te dwie elem entarne ernf' 
cje ludzkie. Publiczność nie uświadamia so­
bie właściwie, czegoby chciała, ale jezd1 
damy jej film dobry, film, odpowiadający 
instynktom przeciętnego bywalca kinowe­
go, usłyszym y zawsze pochwałę.

Producent filmowy nie powinien przej­
mować się zbytnio problemem: czego ży­
czy sobie publiczność? Powinien zawsze 
dążyć do jednego celu: „zrobić" dobry flhrt 
Publiczność w tedy zalęty filmu sama 
oceni, a on zbierze owoce swej pracy.

NOWY STOSUNEK W. BRYTANJI 
DO DOMINIÓW.

Londyn, 24 września. (PAT). W ro­
zwoju stosunków pom iędzy W. Brytanją 
a Dominiami nastąpił nowy etap. Miano­
wicie do Kanady przybył Sir Wiliam Clark 
który obejmie funkcje Wys. komisarza bry­
tyjskiego w Kanadzie, które to stanowisko 
równoznacznem jest ze stanowiskiem przed­
stawiciela dyplom atycznego. Dotychczas kon­
takt pomiędzy obu rządami utrzymywany 
był wyłącznie za pośrednictwem  guberna­
tora generalnego, który odtąd będzie je­
dynie reprezentantem  korony.

ROZPRAWA PRZECIW KOWALSKIEMU.
Płock, 24 września (AW). W ciągu 

soboty 22 bm. toczyła się tu w d. c. roz­
prawa przeciwko biskupowi marjawickiemu 
Kowalskiemu. Przy drzwiach zamkniętych 
zeznawała Prochówna, a następnie przy 
drzwiach już otwartych przystąpiono do 
przesłuchiwania świadka ką. Pągowskiego, 
b. księdza marjawickiego,' który obecnie 
jest duchownym kościoła starokatolickiego 
w Zgierzu. Obrona przez usta adw. K oby­
lińskiego, dowodząc, że ks. Pągowski po 
swem wystąpieniu z kościoła marjawickiego 
nie jest już księdzem, domagała się zaprzy­
siężenia go. Prokurator nie przychylił się 
do wniosku obrony i wniósł o zbadanie 
Pągowskiego bez zaprzysiężenia. Sąd po 
dłuższej naradzie, uważając, iż kościół sta­
rokatolicki jest jednym z  kościołów chrze­
ścijańskich. o których mowa w ar.t. 712 
U. P. K. uznał zaprzysiężenie Pągow skie­
go za zbędne Po ogłoszeniu tej decyzji 
przewodniczący zamknął rozprawę, oznaj­
miając, że d. c. badania świadków roz­
pocznie się we wtorek 25 bm.

Od Wydawnictwa.

Dla wojskowych polskich, urzęd­
ników państwowych i komunalnych, 
nauczycieli szkól średnich i powszech­
nych, oraz emerytów, prenumeratę 
normalną obniżyliśmy z 5  zł. 30 gr. 
do 3 zł. 30 gr. miesięcznie wrai 
przesyłką, względnie z dostawą.

WILLIAM J. LOCKE. 82)

Jesienna miłość.
— Zdaje się, że i ja także staję się filo­

zofem i nienawidzę teg o ! Czasem nienawidzę 
w szystko i w szystkich — oprócz pana. To 
bardzo źle. Musiałam urodzić się złą. Kie­
dyś przecież byłam szczęśliwa. Nie dąży­
łam do miasta marzeń. Byłam  jak kot, — 
jak Polyphemus. Czy pan go pam ięta?

— Tak — odparłem. I w yprow adzony 
z równowagi tą dziwną rozmową, doda­
łem: — Zabiłem go.

Zwróciła się do mnie zdumiona.
— Pan go zabił? Dlaczego?

Kpił ze mnie, gdy byłem  nieszczę­
śliwy.

— Przezemnie?
— la k ,  proszę ciebie. Ale to niema nic 

do rzeczy. Nie rozprawialiśmy przecież o 
śmierci Polyphemusa. Mówiliśmy o filozo­
fach i o tem, że jako filozof nienawidzisz 
wszystko i w szystkich — .oprócz mnie. Dla­
czego mnie wykluczasz, Carlotto?

Jechaliśmy tak blisko siebie, że noga 
moja dotykała popręgu jej siodła. P a trzy ­
łem na nią twardo. Odwróciła głowę i wsu­
nęła pomiędzy nas swój śmieszny parasol. 
Usłyszałem stłumiony szloch.

— Spocznijmy tu trochę --ch ce  mi się 
płakać.

— Oto koniec kobiecej filozofji — po­
wiedziałem nieco brutalnie. —• Nie. Jest już 
późno. A przed nami jest tylko Mogadon. 
Jedźmy tam.

Carlotta szybko otw orzyła swój oa- 
rasol.

— Co się panu stało? Nigdy nie mówił 
pan do mnie w  ten sposób.

— Licłio wie, co się stało — rzekłem 
gniewnie — Bóg jeden wie, dlaczego się 
rozgniewałem. Najpierw upodabniasz się do 
Królewskiej Akademji malarskiej z tą swoją 
przedziwną parasolką, tem oszukańczem 
błękitnem niebem i przypraw iasz mnie o 
sentym entalny ból serca; a potem —

— Ależ to bardzo ładna parasolka — 
powiedziała Carlotta, patrząc przekornie 
w górę.

— Daj mi ją — rzekłem.
Zrobiła to ze ęw ykłą uległością. Rzuci* 

łem ten przedmiot w pustynię.
O tw arty  parasol odskoczył parę razy 

i legł w  ciszy. Carlotta zatrzym ała muła.
— O — o — zaw ołała jak dawniej.
Zeskoczyłem pośpiesznie, pomogłem jej

zsiąść i chwyciłem oba muły za uzdy.
—■ Drogie dziecko, co to w szystko zna­

czy? Wiedliśmy tu od miesięcy możliwie 
najspokojniejsze i niezamącone życie, a ty 
nagle zaczynasz mówić o mieście marzeń, 
o niemożliwości dostania się tam, ja zaś 
wpadam  w gniew i rzucam w Afrykę tym 
parasolem. Co to ma znaczyć?

Najbardziej zdumiewającem było to, że 
zwracałem  się do Carlotty, jak do kobiety 
■dorosłej, w stylu bohatera współczesnej 
francuskiej powieści- Czyżbym  był młodszy, 
niż przypuszczałem ?

Carlotta utkwiła wzrok w  ziemię.
• — Czy pan gniewa się na mnie? — 

spytała cicho. i

— Ależ co znowu!
Wolno podnosiła powieki — wolno, bar­

dzo wolno i utkwiła we minie swój drżący 
wzrok, a cień uśmiechu przesunął się po jej 
wargach. Odwróciłem się, prowadząo oba 
zwierzęta — podniosłem parasol, zamkną­
łem go i oddałem Carlocie.

— Myślałem, że chcesz płakać — zau­
ważyłem,

— Nie mogę — odparła żałośnie.
—• I nie powiesz, dlaczego wykluczasz 

mnie ze swej powszechnej nienawiści?
Carlotta kopała piasek końcem bucika 

Widok jej nóżki przypomniał mi różowe pa­
luszki bezwstydnie obnażone w drugim dniu 
jej pobytu w Londynie. Odżyły daw na na­
dzieja, daw ny lęk i dawna walka. Teraz pię­
kność jej była bardziej godna uwielbienia, 
niż piękność Carlotty o różowych palusz­
kach, duchowo zaś narodziła się ponownie. 
Usłyszałem jej szept:

— Nie mogę.
Przysięgałem  sobie na w szystkie św ię­

tości, że mam być dziadkiem dla Carlotty 
do końca mych dni. 1 dotychczas tak  było. 
Teraz nagle siwa broda odpadła i czuję się 
znów młody i serce me bije żyw o na widok 
jej piękności. Zacisnąłem zęby.

Nie, powiedziałem do siebie. Kurtyna 
nie podniesie się więcej dla tego rodzaju 
tragifarsy.

Zarzuciłem cugle na plecy muła C ar­
lotty, który w raz ze swym  towarzyszem  
patrzał na nas łagodnie i głupio.

— Myślę, że będzie lepiej, jeśli ruszy­
my w  drogę. Wsiadaj.

Dała mi potulnie swą małą nogę. Pod­
niosłem Carlottę na siodło-

Nie zamieniliśmy ani słowa aż do Mo- 
gador. Każde z nas jednak czuło, .że coś 
zaszło.

Spotkaliśmy się jak zawsze przy -obie- 
dzie. Carlotta mówiła nieco gorączkowo o 
pytania, okazując po raz pierw szy żądze 
pytania, zdradzając po raz pierw szy żądzę 
wiedzy. Nigdy jeszcze z równym zapałem 
nie udzielałem jej historycznych informacji.

Po obiedzie udaliśmy się na płaski dach. 
Carlotta podała mi kaw ę na małym stolicz­
ku do trzcinowego leżaka, na którym  zw y­
kle siadywałem. Gwiaździsta noc tonęła w 
błękicie i tęsknocie, Z jakiejś kawiarni do­
chodziły monotonne tony maurytańskich 
melodji, — {odległość łagodziła fałszywie 
brzmiące struny i chrapliwe głosy. Gdy w y 
piłem kawę, Carlotta wzięła moją filiżankę 
i odstawiła ją zupełnie tak, jakby to uczy­
niła wnuczka. Potem stanęła przedemną.

— Czy zechce mi pan zrobić trochę 
miejsca na leżaku, drogi panie M aryk?

Zsunąłem nogi z podnóżka. Usiadła- 
Muszę w szakże zauważyć, nie zajmowa­
łem jak wschodni pasza jedynego krzesła na 
szczycie domu.

— Proszę mi opowiedzieć o gwiazdach 
— rzekła.

Wiedziałem, o co chodzi. L u b iła  s t a r e  
greckie m ity; ich poezja co praw da o d a r ta  
z uroku przez moją prozę, p r z e m a w ia ła  do 
jej młodzieńczej wyobraźni. W  jej rozwoju 
nastąpił okres subtelności,

(Dok. nast.).
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Pełn
przejawach coraz

N swego natchnienia. 
Tak rzecz się miała i

obec 
teraz w 

częściej prawie że

Tl?' ,* alv się imaia i w ubiegłą nie-
^łSlę. M iędzynarodowe konkursy hippiczne
. warszawie — gdzie drużyna polska zdo-
rWa w wspaniałym, tradycją już uświęco-

* n ’ stylu Puhar 
ekki

J>

Narodów — pięciobój
^ . - . j ___ j  „ M istrzowstwo Polski - we
, °wie, m iędzypaństwowe spotkanie pił- 

^skie wojskowych zespołów Polski i Ru- 
unji vv Bukareszcie, no i w pełnym  bę- 

J*Ce takcie rozgrywki ligowe w całej Polsce, 
jjj* główne ogniska, skupiające onegdaj 

całej Polski sportowej.
^  Najważniejszy konkurs m iędzynarodo­
wych zaw odów  hippicznych w W arszawie 

nagrodę „Punar N arodów 11, wygrała eki- 
.polska złozona z por. Gzowskiego, por. 

*;ajcewicza i rotm istrza Antoniewicza, pib- 
*ost - - ■ - ’ *
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. :_awiając' za sobą Francję, Czechosło- 
<a^cŃ> Włochy i Finlandję. Jeśli zważymy, 

R,la h , ^  stosunkowo .materjałemsłabym stosunkowo .materjałem koni 
c orządzamy, zwycięstwo jeźdźców na- 

^T ch, tern większego nabiera blasku i tern 
Nkszej przysporzy im sławy.

- M istrzow stw o Polski w pięcioboju,
jo n iz o w a n e  w tym roku przez Pogoń 
i 1°wską, przyniosło w7 rezultacie nowy re- 
^prd Polski, ustanowiony przez Cejzika 
^  °^onja-Warszawa). W konkurencjach, skła- 
^ aJących się na pięciobój, a więc w skoku

biegn na 200 m, 
na 1500 m zdobył 
310 pkt. więcej od

,f dal, w rzucie oszczepem 
‘ dyskiem i biegu 

3617 pkt. a więc o 
arego rekordu.

■ty , O drugie miejsce rozegrała się zacięta 
iya między Ruseckim (Polonja-W arszawa) 

O eną (A. Z. S. Lwów). Zwycięsko wy- 
dł z tej walki Rusecki, zdobywając w  

^ d lta c ie  drugie miejsce i osiągając 3.023 pkt. 
( jW°dy zaszczycił swą obecnością Dow.

-.0. K. VI. p. gen. Popowicz, oraz z ra- 
^^n ia  W ojewództwa p. radca Kwaśniewski, 
lin O gryw anym  równocześnie miedzyklu- 

dziesięcioboju, zwyciężyła Pogoń 
•Szĝ d A. Z. S-em Lwów i Polonją War-

Piłka nożna miała do zanotowania nie 
\  ^ aty doiąd w aziejach jej wypadek. Oto 

Uka* minut po rozpoczęciu mistrzowskich 
Czarni-Hasmonea, zjawił się na 

ŜiHp delegat rabinatu lwowskiego z pi-
tfaistn\  zabraniającem graczom Fiasmonei
Ste §ry z uwaS> na zapadające uroczy-

sVięto żydowskie. ^  '
vs Szła też natychm iast

■Stp • J & J lia uruczy-
®Vięto żydowskie. Drużyna Hasmonei 

-̂ s szła też natychm iast z boiska, stawiając 
atnych przed dość niemiłą sytuacją. Ro- 

eważ zakaz gry nie tyczył się na szczę­

ście Pogoni, odbyły się w rezultacie zawo­
dy Pogoń-Czarni, któie zakończyły się wy­
nikiem 4 :3 . Gra była bardzo ciekawa i ob­
fitowała w cały szereg emocjonujących m o­
m entów podbramkowych.

Pozatem  odbyły się jeszcze następują­
ce spotkania ligowe : w Krakowie W isła— 
Warszawianka z wynikiem 6 : 2 dla gospo­
darzy, w Katowicach Ł. K. S.— Ruch. przy- 
czem zwyciężyli łodzianie w stosunku 4 : 2. 
w Łodzi Turyści—I. F. C. z sensacyjnem  
zwycięstwem gospodarzy — 3 : 2  —■ nad 
doskonałą drużyną Niemców śląskich, oraz 
w Warszawie Legją— Cracovią, przyczem I e- 
gja zwyciężyła również w stosunku 3 : 2.

W Bukareszcie wkońcu odbyły się za­
wody zespołów wojskowych Polska—Ru 
munja, na których obecny był również, ba­
wiący w Rumunji Marszałek P i ł s u d s k i ,  
Spotkanie zakończyło się wynikiem rem iso­
wym 2 : 2.

Sprawy gospodarcze.
Pom yślny rozw ój stosunków  polsko- 

fińskich. Polsko-fińskie stosunki handlowe 
charakteryzował w I-em półroczu r. b. po- 
mysmy dla obu stron wzrost eksportu, któ­
ry w porównaniu do tego okresu z roku 
ubiegłego sprowadza się w całokształtcie 
do cyfr następujących: wartość wywozu 
Polski do Finlandji wynosi według fińskiej 
statystyki oficjalnej w cz?sie od 1 stycznia 
do 30 czerwca 1928 r. Fmk. 34,994.998, 
gay  w tym samym okresie 1927 r. ty k o  
Fmk. 19,983.442. Odpowiednikami za tenże 
okres dla eksportu z Finlandji do Polski 
są cyfry 2,727.211 w r. 1927-ym, oraz 
6,798.374 w r. 1928-ym.

Wyehoidlźatw/o p olsk ie 'w e Francji a P o ­
w szech n a  •W ystaw a K rajow a. W ychodźctwo 
■Dolskie we Francji, pom im o iż nie jes t  jesz­
cze d o s ta teczn ie  -zorganizowane postanowi­
ło w.ziąć- udział w iP1. W . K. Przyw ódcy w y- 
chodźtw-a- polskiego we Francji krzątają się 
raźno,-aby przedmioty, po-cliodzą-ce z pracy 
rąk iPo-lskich we Fra-ncji, w ykresy  i t. p. ze­
brać i wysłać na P . ,W. K. Organizacją tego 
działu we Francji-zajm ie się Centralny Ko­
mitet -Polski w  skład -którego wchodzą 
przedstawiciele wszystkich- instytucyj sto­
w arzyszeń polskich.

Nowa litewska taryfa celna. Z dniem 
1. października r. b. wejdzie w  życie nowa 
taryfa celna na Litwie, podwyższająca o  30% 
stawki celne -na tow ary1 pochodzące z  -kra­
jów, które, Idlotychcz-as, nie zaw arły  z  Litw ą 
traktatów  Landlo-wych.

P ierw szy przeładunek śledzi w Gdyni.
Statek Eorgvold rozpoczął w dniu 20 b. m! 
wyładowywanie wielkiej partji, a mianowicie 
1.500 beczek śledzi szkockich dla Związku 
Spółdzielni Spożywców Rzpltej Polskiej. Jes t 
ro samodzielny, bezpośredni im port ze Szko­
cji, dokonany po raz pierwszy przez port 
gdański. Cały ładunek jest przeładowywany 
bezpośrednio do wagonów, które odchodzą 
wprost do Spółdzielni w kraju. Ekspedycję 
w porcie gdańskim załatwia firma spedy­
cyjna Warta.

N ow a fabryka sztuczn ego  jedwabiu.
W Tarnowie bawił w ostatnich dniach pan 
Tyczkowski z Ameryki, który postanowił 
wybudować na obszarze miasta Tarnowa fa­
brykę sztucznego jedwabiu i celurozy. M iej­
sce na przyszłą fabrykę zostało już obrane.

Z Giełdy.
g ie ł d a  w a r s z a w s k a .
Warszawa, 24 września 1928. 

Dolary St. Zjednoczon. 8'88 8 90
łranc.Franki 

Belgia 
Hoiandja 
Kop-mhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
nragci
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy

3510  
J 23-91 00 

357-55 
237 75 

43-24-00 
8 90 

34-84-00 
26-42 

171-53 
238-60 

125-50-00 
4664 00

35-19
124-2200

358-45
238 35 

43-3400
8-92 

34 93-00 
26-48

171-96
239 20 

125 8700
46 76

5°/0 pożyczka kon wersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa kon srersyjna 61-10 
pożyczka kolejowa • 103 00
pożyczki dolarowa 86'50 
dolarówka 90 75 00X0 C000
8'Vo »sty zastawne Banku Gospod. Kraj.
8% U-.y zastawne Banku Rolnego 94-00 

oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

886  
35 01 

123 6000  
356 o5 
237 15 

43-13 
8-88 

34-75 
26-36 

I 71 i 0  
“ 238 00 
125-19-00 

4652

94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warsz wa, dnia 24 września 1928,

Bank Dysk.
Bank Handl. 
Bank Polski 
Bank Zachodni 
BsnkZw. Sp. Zar. 
Dąbrowa

134-50
117-00
17800

32-50
80-00
88-OJ

Warsz. cuk.
Węgiel
Ostrowiec
Parowozy
Rudzki
Strach jwlce

GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, dnia 24 września 1928. 

Bank Małop. 26-50 Chodoiów

An si :raam
Belgrad
Berlin
B. uksela
Budapeszt
Bukareszt
Kopenhaga

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 24 września 1928.

284-21 
12-45-5 
168-97 

98-50 
lz3  58 

4-31 
18900

Ban.rve.eln
Bodenkredlt

Kredfcnstalt
Anglobank
Hipoteczny
Kompas
Lżnderbank

64 00 
110 50 
114-50 
3800  
4200  
5200

197

26-00 
111-10 
59 50 
25-00 
94-35 
0-88 

3016

Londyn 
Madryt 
medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Sofja
Sztokholm 
Warszawa 79-46 
Zurych
Amerykańskie
Niemieckie
Bułgarskie
"rancuskie
Włojkle
Jugosłowiańskie
Polskie
Czeskie
Węgierskie
Szwajcarstcle
Angielskie
Holenderskie
Rumuńskie
Belgijskie
Renta majowa
Renta lutowa
Renta koronowa
Dunaj S Adria
Tureckie

34 38 00 Merkury 22 55
11 MO Unionbank —•—

37 69 Obrotowy 118 50
708-85 Kolej północna 11C5

27-69 Zivnosteńska 118 50
21-25 Czernlowce 7850
5 1 0 Austr. kol. p. 2575
189-70 Kole) połudn. 1401

i OC-79 34 Goleszów 299-90
136-39 Cement 108 00

70885 Browary 163-5C
168-53 Alpiny 43-50
168-55 Berg u. Hutten 79350
27-57 Krupp 10-/O
3706 Poldi Hutte 17400
12 43 Prager Eisen 367 90

79-73 Rima 12975
20-97 Skoda 273 00

125 51 Siersza 13 50
136-20 Silesia 011

34-32 Zieleniewski 109 00
— "— Apollo 17150

4-29*/, Fanto 8-60
—■'— Karpaty 27.01

0-74 Galicja 66 75
0-755 Nafta 374 0

9 706 Schodnfca 10 30
85-15 Rakszawa
33-85 Bank Małop. 0 22

GIEŁDA 
Zuiych, dnia

Paryi
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Włochy
Hi szpan ja
Hoiandja
Berlin
Wledeif
.Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Blałogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
helslngiors 
Buenos Alies

ZURYCHSKA.
24 września 1928, 

Otwarcie Zamki lęciS 
20-30-00 
25-20-50 
5-19-8'J

72-22 
27 18

85 85 
203-40 
123-78

73-15 00 
139-02

138-55-00 
138-55-00 

3-75 
15-40 
58-22 

90-5900 
9-13 

f-73 
2 69 
316  

13-09 I, 
218-50

GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, dr.ia 24 września 1928.

. oi dyn 
N. Jork 
Belgja 
Wiochy 
Szwajcarja

124-15
25 60 

355-50 
133-80 
492 25

Hoiandja
Pi aga 
Rumun ja 
Niemcy 
Wiedeń

1026-25 
'6 00 
15-55 

610 00 
360 CO

GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, dnia 24 września 1928.

N. Jork
Hoiandja
Francja
Belgja
W łoch*

*84 96 
12 j9-50 

I24I5  
34-907 
92-73

Niemcy 
Szwajcarja 

Praga 
Wiedeń 

Warsza wa

20-346 
25 207 
163-56 

34 44 
43 25

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

O g ł o s z e n i a  g r z ę d o  w  e .
AMORTYZACJE.

■ Nc. VII. 677128. N a w niosek B ardacha  Segal- 
rtę® 6 ^ WOWl' e> S łoneczna 41, za rządza  się po- 
fcu 0Wanię celem  um orzenia zaginionego w ek- 
łle na 165 zł. 40 gr. p łatnego  14/5 1938 p o d p fa -  
tyj 'a  P rzez Ł aza rza  Rap.paporta, kupca w e L w o- 

przeznaczonego  dla firm y P . H orow itz w 
-^ S to c h o w ie . W zyw a się posiadacza tego w ek- 

go przed łoży ł tem u Sądow i do dni 60 od 
^slo szen ia  w „Gazecie. L w ow sk ie j" , gdyż

bez 
8224

2ei S ąd  uzna w eksel za um orzony  i bez
nac2en,ia.

S ąd  pow ia to w y  S. I., O ddział VII.
Lwów dnia 5 lipca 1928.

F I R M Y .
\ „ P i ' rrn. 430/128/B. I. 37. P row adzącem u  re jestr 
^ < J :0w y  Polecam y, ab y  p rzy  firmie „Bank 
^ j j j ^ a r s t w a  K rajow ego O ddział w .Rrzemyślu 

1 następujące zm iany: p. K retschm er Jó- 
L e ^ j^ ty c h c z a so w y  zastępca  D y rek to ra  Z akładu 
.lierora*nego B ar ku G ospodarstw a K rajow ego i 
^ 5^ " n'k  O ddziału w K rakow ie ustąp ił z zajm o- 
h ii^ S o  stanow iska; p. D r. W asserab  Zygm unt 
*leSo ts any  z-05*3! p rokuren tem  Z akładu C entral- 
|?eckj 5 nk u G ospodarstw a K rajow ego ; p. M atu- 
yaijjg, K azim ierz, m ianow any został p rokuren tem  
i 0Weg . C entralnego  B anku G ospodarstw a K ra-

P. D r. P achoński Adam m ianow any zo-
posjTL ^kurenten Zakładu C entralnego Banku 

-̂ Ch| K rajow ego; p. Póżnial: M ikołaj,
CZas° w y  p rokuren t Zakładu C entralnego  
G ospodarstw a K rajow ego ustąp ił z z«.jmo- 

??asOw s ta n °Wiiska; p. Łaszow ski Jan, do tych- 
s ^ P o d ^  Pr °k u ren t Z akładu Centralnego' Banku 
^hft„ .a rs tw a K rajow ego, ustąpił z zajm ow anego 

° * « k a .  8317
p  S ąd  okręgow y, O ddział IV. 

rzernyśL dnia 1 w rześn ia  1928.

l i c y t a c j e .
^ ^ 1 2 3 .  E dyk t licy tacy jny . Na w niosek 
w .F^bki w S trep to w ie  odbędzie się dn.ia
łic ' 26 n ly28 o godz. 10 przedpoł. w biurze 
'kr acją aasa,ńaie za tw ierdzonych  w arunków  

a S trenł.astt,puJaCyit;h realności: księga grunto--. 3 St ' - ........ .......... ______ _
ZaClhikow °W w hl. 819 1/5 role i łąki, w arto ść  

Sr - i a 563 zł. 80 gr., najn iższa oferta  375 zł.^r.- “  F00 zi. &j gr., najn iższa o ie rta  575 zł.
%TCl» i W  ®r ' S tre Ptów  w hl- 1017 rola, w artość  
W  ^0 wr . ^ zł. ,37 gr., najn iższa oferta 222 

cZąr  •’ k s - gr. S trep tó w  whl. 1296 1/10 łąka i 
’ w artość szacunkow a 65 zl. 97 gr., naj­

n iższa oferta  43 zł. 98 gr. Poniżej najniższej c- 
fe r ty  sp rzed aż  nie nastąpi. 8320

S ąd  pow iatow y, O ddział IV.
Kam ionka strum ., dnia 1 w rześn ia  1928.
E. XXV 354/28/9. S trona  zobow iązana Genia 

Z uckerberg  w D rohobyczu. E dyk t licy tacy jny  
oraz w ezw anie do zgłoszenia, w ierzytelności. Na 
w niosek s tro n y  egzekw ującej B anku G ospodar­
s tw a  K rajow ego O ddział w D rohobyczu odbę­
dzie się dn ia  30 październ ika 1928 o godz. 12-tej 
przedpoł. w biurze Nr. 81 n a  zasadzie obecnie 
za tw ierdzonych  w arunków  licy tacja  następu ją­
cych  realności: księga g run tow a D rohobycz Z a­
grody  whil. 1/2 131, 126, 127. W sk ład  tych  re a l­
ności w chodzą pb. 585/1, 585/2, 2458 i pgr. 594 i 
781, na  k tó rych  pobudoiwany jest dom  m ieszkal­
ny z  p rzynależytościam i, resz ta  zaś stanow i o- 
gród w arzyw ny. W arto ść  szacunkow a w raz  z 
przynależn. w ynosi 15.831 zł. 50 gr., najn iższa 
oferta 9713 zł. 91 gr. Do realności, tych należą na­
stępujące przynależności: studnia i ogrodzenie,
oszaeuw ane na 912 zł. 50 gr. Poniżej najniższej 
o ferty  sprzedaż  nie nastąpi. U rząd  hipoteczny 
zanotuje w yznaczenie term inu licytacyjnego'.

Sąd pow iatow y, O ddział XXV.
D rohobycz, dnia 20 sierpnia J928. 8319

E. 75/28/11. Edykt licy tacy jny . D nia 19 listo ­
pada 1928 o godzinie 10 przedpoł. .odbędzie się 
w tu tejszym  Sądzie biuro Nr. 26 publiczna licy ­
tac ja  połowy) następu jących  nieruchom ości: 1)
realności objętej wihl. 687 księgi g runtow ej B ro ­
dy1, d w a  dom y m urow ane p a rte ro w e  połączone 
wspólne,m podw órzem , z kom órkam i, w ychodka­
mi i p raczkarn ią , jeden od s tro n y  placu So­
bieskiego 1. :17, drugi od s tro n y  u licy  W esołej, 
2) ^realność whl. 1580 a księgi grun tow ej B rody, 
stanow iącej plac budow lany  i 3). realności objętej 
w hl. 416 księgi g run tow ej F o lw ark i w ielkie, 
sk ładającej się z parcel g run tow ych  lkat. 1/1 i 
1/2, stanow iących  rolę i 'parce li g run tow ej 1. kat. 
2, pastw isko  łącznego obszaru  4 m orgi 234 sążni. 
C ena szacunkow a po łow y  rea lności pod l)  w y ­
nosi 33.357 zł. 70 gr., pod 2) .1410 zł. i pod  3) 
829,2 zł. 50 gr. N ajniższe o fe rty  tych  nieruchom o­
ści w ynoszą 16.678 zł. 85 gr., 705 zł. i 5528 zł. 34 
gr. T akie p raw a, w obec k tó rych  m niejsza licy ­
tacja b y łab y  niedopuszczalna, na leży  zgłosić w 
Sądzie najpóźniej na w yznaczonym  term inie licy­
tacyjnym  przed rozpoczęciem  licytacji, inaczej 
p re tensje  tego rodzaju  co do- sam ych  n ierucho­
m ości m iałyby  już znaczenie w obec nab y w cy  w 
dobrej w ierze . 8318

S ąd  pow iatow y.
B rody , dnia 6 w rześnia- 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Cg. I- a. 2 2 1 ® . E dykt. S trona  .powodowa 

Matij Janczyszyn w niosła skargę przeciw  stronie 
pozw anej iW asylowi H olow atyj o 66 doi. A udy- 
■jencja do ustnej ro zp raw y  zosta ła  w yznaczona 
n a ; 17 w rześn ia  1928 gu^dz. 9 p rzed  p o i  w tym  
Sądzie -biuro Nr. 61. P on iew aż m iejsce poby tu  
stro n y  pozw anej jes-t1 n-ieznane, ustanaw-ia -się 
adw  D ra O rskiego kuratorem , k tó ry  ją będzie 
zastępow ał na jej k osz t i n iebezp ieczeństw o do- 
tan Hn,tjóki ona sam a się -nie s taw i i nie -ustano-
wi pełnofflochika 8209

Sąd okręgo-wy, O ddział I.
S ta n is ła w ó w  -dnia 22 sierpnia 1928.
,q g/28. S ąd  pow ia tow y  w N iem irow ie 

zaw iadam ia że złażony  zosta ł u niego projekt 
księgi g runtow ej gm iny -Olszanka. Z a rzu ty  p rz e ­
ciw praw dziw ości w pisów  w noszone być  mogą 
w Sądzie -tutejszym lub p rzed  -komisarzem hi­
potecznym  n a  dniu 26 październ ika w  -Olszance.

iMollinek.
Niemirówi dnia 26 w rześnia 1928. 8216
Cg. la . 330/281. Ecfykt. S trona  -powodowa 

W aśkn -Chudyk, z P o lańczyka w niosła skargę  
przeciwi stronie -pozwanej M ichałow i Chudyk-owi 
o -1432 zł. A udjencja do u stnej ro zp raw y  zosta­
ła ' w yznaczona na 17 w rześn ia  1928 godz. 9 
prz d  .pół. tym  S ądzie  biuro- N r. 5 Pon iew aż 
miej cle póbyitu str-ony pozw anej jest nieznane, 
ustanaw ia się adw . D ra  E inlegera w Sanoku  ku­
ratorem , k tó ry  -ją będzie zastępow ał -na jej koszt

n ie b e z p ie c z e ń s tw o -  d o tą d ,  d o p ó k i ona sam a się
nip etnwi i nie -ustanowi pelnom-o-cnika. 8208 

Sąd okręgow y. O ddział I. a.
S a tp k , dnia 11 lipca 1928.
P rez. 30231. Sąd  A pelacyjny ogłasza: P an

S tan isław 1 Hessel, m ianow any no tariuszem  w R y ­
manow ie złożył p rzysięgę służbow ą 17 sierpnia 
1938, m o że  przet-o- objąć -urzędowanie w R ym a­
now ie. . . 7340

jwó-w, 21 sierpnia 1928.
P rez . 28202/28. Sąd A pelacyjny ogłasza, że 

-p. Juljan K uryłow icz, no tarjusz  wi Rymano-wie, 
p rzeniesiony do Śniatyna, dnia 1 w rześnia 1928 
u rzędow anie w Śniatyn ie  obejm uje. 7339

Lw ów , dnia 31 s-ierpnia 1928.

P rez . 24793/28. S ąd  A pelacyjny we L w ow ie 
og łasza, że w d ro ży ł postępowan-ie sp ro sto w aw - 
cze z pow odu odnowienia' zniszczonych ksiąg  
grun tow ych , a -to a) d la  w iększych -posiadłości: 
1. B uraków ka, w  obrębie gm iny ka ta s tra ln e j Bu- 
-rakówka, objętej w ykazem  hipotecznym  L. 232,

do któreg-r w pisano tak że  części sk ładow e m a­
jętności Saóki, 2. Capow-ce, w obrębie gm iny 
k a tas tra ln e j C apow ce, objętej w ykazem  hipotecz­
nym  L. 231, 3. K oszyłow ee, w obrębie gminy
k a ta s tra ln e j K oszyłow ee, objętej w ykazem  hipo­
tecznym  L. 393, do k tó rego  w pisano także czę­
ści składp-we m ajętności Po-powce, 4. Slobódka, 
w obręb ie  gm iny  ka tas tra lne j S iobódka, objęte] 
w ykazem  h ipotecznym  L. 204 i 5. W ierzbow a, 
w obrębie gm iny k a tas tra ln e j H inkow ce, objęte] 
w ykazem  hipc+ecznym  L. 295, — w szystk ich  w 
okręgu Sądu P ow iatow ego  w T łustem , b) dla 
gmin k a tas tra ln y ch  K rzyw ki, G rabow iec, Biało- 
skórka i Baworów-, położonych w  okręgu Sądu 
P ow ia tow ego  w -Miknlińcach i c) dla gmin ka­
tastra lnych  -Barysz Puźniki, Ja rho rów , K ow alów - 
ka, K rasiejów , N iskołyzy, T rościańce, Uście Z ie­
lone i Z adarów , położonych w okręgu Sądu P o ­
w iatow ego w  M onasterzyskaeh , i w zyw a w szyst­
k ich  'n te resow anych , ażeb y  w szelkie zgłoszenia 
wi m yśl §. 7. lit. a) i b) u s taw y  z 25 lipca 1871 
N r. 96 Dz. u. ;p.' w nieśli najpóźniej do dnia 31-go 
grudnia 1928 co do nieruchom ości ad a) w Sądzie 
O kręgow ym  w Czo-r-tkowie, ad b) w  Sądzie  P o ­
w iatow ym  w; Miikulińcach, a-d e) w Sądzie P o ­
w ia tow ym  w. M onasterzyskaeh. 8331-3

L w ów , dnia 13 w rześnia 1928. 
i Czerwiński.

S P A D K I .
A. 439/28. E dykt. Z w ezw aniem  dziedzica, 

k tó rego  poby t jes t niew iadom ym . Sąd pow iato ­
w y  w  K rośnie zaw iadam ia, że dnia 5. kw ietn ia  
1928 w W ojków ce' zm arł Jan  S zarek  pozosta­
w ia jąc  r-oziporządzeiiie o-statnej woli, w  k-tórem 
zap isa ł g f l n i  sjm om  W ładysław ow i i S tan isła­
w ow i i żon-ie Annie. P on iew aż  Sądow i miejsce 
■pobytu Józefa S zark a  n ie  jest znanem , przeto  
w zyw a się go, aby w przeciągu jednego- roku 
licząc od -dnia niżej podanego zgłosił się w  tu ­
tejszym  Sądzie i w niósł ośw iadczenie co do 
dziedziczenia, w  p rzeciw nym  bowiem razie  spa­
dek  zostan ie  p rzeprow adzony  ze zgłaszającym i 
Się dziedzicam i i dla nieobecnego ustanow ionym  
k u ra to rem  F ranciszkiem  Szarkiem . 8213

■Sąd pow iatow y, O ddział I.
Krosno, 12. sierpnia 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 131/28. G rzego rz  K ateryn iak  syn- A ftana- 

sa  i  M arty  nr. 21. II. 1880 w W ierzbom ie i tam  
zam ieszkały , zaginął w 1914 w  czasie oblężenia 
P rzem yśla  i od  teg o  czasu  niem a o nim w iado­
mości. W d raża  s ię  postępow anie celem  uznan ia
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go za  zm arłego. O głasza się w ezw anie aby  n a j­
później do 6-ciu m iesięcy od  ogłoszenia edyktu 
w .gazecie udzielono Sądow i w B rzeżanach  .wia­
dom ości ,o, zaginionym , a jego się w zy w a aby 
d a l znać o sobie. 8225

Sąd  okręgow y.
B rzeżany , 15 m aja 1928.
T. 132/28. E dykt. P io tr  K ucy syn Jan a1 i M a­

rji urodzony  3. VII. 1870 w D w orcach  i tam że 
zam ieszkały , pow ołany  w  1916 do arm ji austr. 
w alczy ł w 1917 n a  .froncie w łoskim , od tego cza­
su niem a o nim w iadom ości. W d raża  się postę ­
pow an ie  celem  uznania go za zm arłego. O głasza 
się w ezw anie ab y  najpóźniej do 6 m iesięcy od 
og łoszenia edyk tu  w gazecie udzielono Sądow i 
w B rzeżanach  w iadom ości o zaginionym  a jego 
się w zyw a b y  d a ł znać o sobie. 8226

. Sąd  okręgow y.
B rzeżan y  20. kw ietn ia  1928.

T . 134/28. E dyk t. Stefan. Sobków  s. Józefa 
i M arty  ur. 23. grudnia 1884 w D ehow ej i tam  
zam ieszkały  m iał polec w 1914 pod P rzem yślem  
i od  "tego czasu  n iem a o. nim  w iadom ości. W d ra ­
ża  się postępow an ie , celem  uznania go za  zm ar­
łego. O głasza się w ezw anie, a'by najpóźniej do 
6 m iesięcy  od dnia ogłoszenia edyk tu  w; gazecie 
udzielono. Sądow i w B rzeżanach  w iadom ości o 
zaginionym , a jego się w zyw a, aby  d a ł znać o 
sobie. 8227

Sąd  okręgow y.
B rzeżan y  22 m aja 1928.
T. 136/28. E dyk t. Józef G enega s. D any ły  I 

A nny ur. 16. kw ietn ia  1881 w D ehow ej i tam  za­
m ieszkały  mi.ał zo-stać zab ity  na  froncie b esarab - 
skim w roku 1916 i od tego. czasu n iem a o nim 
w iadom ościJ jW draża się postępow an ie celem  
uznania ,go za zm arłego. O g łasza  się w ezw anie, 
aby! najpóźniej do 6-ciu m iesięcy od og łoszenia 
edyk tu  w gazecie, udzielono Sądow i w B rzeża ­
nach w iadom ości o zaginionynff a jego  się w zy­
w a, aby  dał znać o  sobie. 8228

Sąd  okręgow y.
B rzeżan y  22. m aja  1928.
T. 137/218. E dykt. H ryńko  K ozyszyn s. Iw ana 

i Few ronji, u r. 23 lipca 1871 w e W ysp ie  a zam iesz­
k a ły  w Melnej, zaginął 1914 jako  uczestn ik  w ojny 
św ia tow ej i o d  tego. czasu niem a o nim  w iado­
m ości. W d raża  ;się postępow an ie, celem  uznania 
go za zm arłego . O głasza się  w ezw anie, aby 
najpóźniej do 6 m iesięcy  od dnia ogłoszen ia  e- 
dyk tu  w gazecie udzielono Sądow i w B rzeżanach 
w iadom ości o .zaginionym, a jego. się w zy w a  aby 
■dał znać o sobie. 8229

Sąd  ok ręgow y.
B rzeżany  22 m aja 1928.
T. 141/28. P io tr  Sanocki syn  M ateu sza  i P e- 

lagji, u rodzony  18. X. 1887 w •Rohaczynie mieście 
i tam że zam ieszkały , pow o łany  w roku  1914 do 
s łu żb y  w  w ojsku austr. zaginął. W d raża  się po­
stępow anie  celem uznania go za zm arłego. O g ła­
sza  się w ezw an ie , aby  najpóźniej do 6 m iesięcy  
od ogłoszenia edyk tu  w gazecie udzielono S ą­
dowi w  B rzeżanach  w iadom ości o zaginionym , a 
jego- się w zyw a, ab y  d a ł znać o sobie. 8230 

Sąd ok ręgow y.
B rzeżan y  19 k w ie tn ia  1928.
T. 159/28. E d y k t. Józef C zern y  ś . A nastazji 

ur. . 9 kw ie tn ia  1882 w  Serednim  i tam  zam ie­
szkały , ran iony  pod P rzem yślem  1914 zaginął i 
od tego czasu  n iem a o  nim w iadom ości. .W draża 
się postępow an ie  cieiem uznania go za  zm arłego', 
O głasza się w ezw anie, aby  najpóźniej od o g ło ­
szen ia  edyktu  w gazecie udzielono Sądow i w 
B rzeżanach  w iadom ości o  zaginionym , a jego sie 
w zy w a  ab y  dał zn ać  o sobie. 8231

S ąd  okręgow y.
B rzeżan y  23 m aja  1928.
T . 163/28. E dyk t. Ł ukasz W odw ud r . Udud 

s. E ustachego  i A nny ur. 7. lu tego  1884 w Szum  
łanach  i tam  zam ieszka ły  m iał polec w 1917 na 
froncie w łoskim  i od tego  czasu  n iem a o  nim 
w iadom ości. W d raża  się  postępow anie celem  
uznania go za zm arłego. O g łasza  się  w ezw anie, 
aby, najpóźniej do  6 m iesięcy od1 og łoszenia 
edyk tu  w. gazecie udzielono S ądow i w B rzeża ­
nach w iadom ości o  zaginionym , a jego  się w zy­
w a, aby  dał znać  o sobie. 8232

S ąd  okręgow y.
B rzeżan y  23 m aja 1928.
T. 177/28. E dykt. D ym itr D anyłów  s. G ab rie­

la  i K atarzyny , ur. 12 sierpn ia  1891 w K orzeli- 
cach i tam  zam ieszkały , zaginął w 1914 pod 
T arnopolem  i od te g o  czasu  n iem a o nim w iado­
mości. W d raża  się postępow anie celem  uzna­
nia go za zm arłego. O głasza się w ezw anie, aby 
najpóźniej do 6 m iesięcy od og łoszen ia  edyktu 
w  gazecie  udzielono S ądow i w  B rzeżanach  w ia­
dom ości o zaginionym , a  jeg o  s ię  wzywa-, aby 
d a ł znać o sobie. 8233

S ąd  okręgow y.
B rzeżany  29 m aja  1928.

T. 191/28.' E dykt. Jan  R udyk syn  P aw ła , ur 
w ro k u  1874 w B ieniaw ie i tam że zam ieszkały  
b ra ł  udział w w ojnie jako żołnierz, au str. w cza­
sie w alk w K arpatach  w. listopadzie 1914 zaginął 
i od tego, czasu  n iem a o nim •wiadomości. 
W d raża  się postępow anie  celem  uznania go  za 
zm arłego. O głasza się w ezw anie aby  najpóżnie 
do> 6 m iesięcy od  ogłoszenia edyktu  w gazecie u- 
dzielono Sądow i w iadom ości o  zaginionym , a jego 
s ię  w zyw a, aby] dal znać o sobie. 8234

Sąd  okręgow y.
B rzeżany  27. kw ietn ia  1928.
T. 89/28. E dykt. Ludw ik P ry eh , syn S tan i­

s ław a  i .Marii, u rodzony  8 październ ika 1881 w 
P o to czan ach  i tam że zam ieszkały , p o w o łan y  w 
roku  1914 do służby  wojsk, austr. w  tym że ro ­
ku  zaginął. W d raża  się postępow anie, celem  u- 
znania go za zm arłego. O głasza się w ezw anie, 
aby najpóźniej dó  6 m iesięcy od ogłoszenia edy ­
k tu  w .gazecie udzielono. Sądow i w B rzeżanach  
w iadom ości o zaginionym  a jego się w zyw a aby 
d a ł znać o sobie. 8235

Sąd o k ręgow y .
B rzeżany  3 kw ietn ia  1928.
T. 97/28. E dykt. O nufry P o p ereczn y  syn Ja ­

na  i M arji, urodzony  22 cze rw ca  1894 w D ubszczu 
i tam  zam ieszkały  w zię ty  do niew oli 1919 zagi­
n ą ł w  obozie  jeńców  w1 T arnow ie  i od tego cza­
su n iem a o nim w iadom ości. W d raża  się  p o s tę ­

pow anie celem  uznania go za zm arłego. O gła­
sza  się w ezw anie aby  najpóźniej do 12 m iesięcy 
od ogłoszen ia  edyk tu  w- gazecie udzielono S ą­
dow i w B rzeżanach  w iadom ości o zaginionym , 
a jego się w zyw a, aby  dał znać o sobie. 8242 

Sąd okręgow y.
B rzeżany  15 m aja 1928. ,
T. 99/28. E dyk t. G abrjel Ł ysyk , sy n  T eodo­

ra, u rodzony 27 lipca 1888 w  Błotni i tam że za­
m ieszkały , zaginął jako żołn ierz  arm ji auątr. na 
froncie rosyjskim , od 19.14 do tego czasu niema 
o- nim  w iadom ości. W d raża  się postępow anie 
celem  uznania go za zm arłeg o  a .małżeństwo 
przezeń  z aw arte  za rozw iązane. O głasza się 
w ezw anie, aby  najpóźniej do 6 miesięcy, od o- 
głoszenia edyk tu  w gazecie, udzielono Sądow i 
lub adw okatow i D row i R eichow i w B rzeżanach  
w iadom ości o zaginionym  a jego się w zyw a, aby  
dał znać o sobie. 8243

Sąd  ok ręgow y .
B rzeżany  13 kw ietn ia  1928.
T. 100/28. E dykt. T eodor K ołodezyn s. S zy­

mona i A nastazji ur. 27 lutego. 1884 w Hotho- 
czach i tam  zam ieszkały  m iał um rzeć  w 1919 
w niew oli rosy jsk iej i d o  tego  cizasu niem a o nim 
w iadom ości. W d raża  isię postępow anie', ce lem  
uznania go za  zm arłego. O g łasza  się .w ezwanie, 
aby  najpóźniej; do 6 m iesięcy  od ogłoszen ia  e- 
d y k tu  w gazecie udzielono' Sądow i w iadom ości 
o. zaginionym , a jego  się w zyw a, aby  dał znać 
o sobie. 8244

S ąd  ok ręgow y.
B rzeżan y  19 m aja 1928.
T. 103/28. E dykt. Iw an C hanas syn S tefana 

Justyny , urodź. 13 czerw ca 1896 w W ierzb icy  i 
tam  zam ieszkały , poległ 13 cze rw ca  1916 koło 
P odhajec  i od tego  czasu  niem a o nim w iado­
mości. W d raża  się postępow anie, celem  u s ta le ­
nia dow odu jego śm ierci. O głasza się w ezw anie, 
aby  najpóźniej1 do 3-ch m iesięcy  od ogłoszenia 
w gazecie udzielono S ądow i w iadom ości o  za­
ginionym , a jego się w zyw a, aby  da! znać o 
sobie. .8245

Sąd  okręgow y.
B rzeżany  19' maja 1928.
T. 106/28. E dyk t. Iw an S tefanow ski syn 

K lem ensa i Eudokji u rodzony 19 s tyczn ia  1876 
w .Lubszy, zam. w  M ełnej zag inął 1915 w czasie  
w alk  na B ukow inie i ód teg o  czasu  niem a o nim 
w iadom ości. W draża  się postępow anie celem  
uznania go za zm arłego. O głasza się w ezw anie, 
aby  najpóźniej do 6 m iesięcy  od og łoszenia e- 
dyktu  w gazecie udzielono; S ądow i w B rzeża ­
nach w iadom ości o  zaginionym , a jego się w zy ­
w a ab y  d a ł znać o sobie. 8246

S ą d  ok ręgow y .
B rzeżan y  15 m aja 1928.
T . 108/28. -Edykt. P rokop  F atiuk  syn G rze­

gorza i Eudokji u r. 5 m arca 1878 w N osow ie i 
tam  zam ieszkały  zaginął w roku 1915 w czasie 
w ojny św ia to w ej i od tego  czasu niem a o nim 
w iadom ości. W draża  się postępow an ie  celem  
uznania go za zm arłego . O głasza się w ezw anie 
ab y  najpóźniej do 6 m iesięcy  od .ogłoszenia e- 
d y k tu  w, gazecie  udzielono Sądow i w B rzeża ­
nach w iadom ości o  zaginionym , a  jego; się w zy­
w a aby  dał znać o sobie. 8247

Sąd ok ręgow y.
B rzeżany  15 m aja  1928.

T. 110/28. E dyk t. D .mytro K w arc ian y  syn 
G rzegorza  1 M arji u rodzony  20 listopada 1879 i. 
w T oustobabaeh  i tam  zam ieszkały , zaginął w 
ro k u  19.14 i od tego czasu  niem a o nim  w iado­
mości. W d raża  się postępow an ie celem  uznania 
go' za  zmarłego.. O głasza się w ezw anie, aby 
a b y  najpóźniej do 6 miesięcy, od ogłoszenia e- 
w g az e c ie , udzielono Sądow i w B rzeżan ach  w ia­
dom ości o zaginionym  a jego  się w zy w a aby 
d a ł znać o sobie. 8248

Sąd  okręgow y.
B rzeżan y  19 .maja 1928,

— do tego. czasu niem a o nim w iadom ości. 
W draża  się postępow anie celem uznania go za 
zm arłego . O głasza się w ezw anie, aby  najpóźniej 
do 6 m iesięcy  od  ogłoszenia w gazecie udzielo­
no Sądow i w B rzeżanach , w iadom ości o zagi­
nionym , a jego się wzyiwa, aby  dał znać o sobie. 

S ąd  okręgow y.
B rzeżany  13 kw ietn ia  1928. 8240
T. 93/28. E dykt. O teksa S tasyszyn  s. W asy ­

la i M arji ur. 29 m arca 1895 w W ypyskach  a za­
m ieszkały  w P n ia tyn ie , zaginął w  1919 w  n ie­
woli rosy jsk iej i od  tego czasu niem a o nim w ia­
dom ości. W d raża  się .postępowanie celem  uzna­
nia go za zm arłego. O głasza się w ezw an ie , aby 
najpóźniej d o  6 m iesięcy  od ogłoszenia edyk tu  
w gazecie udzielono Sądow i w iadom ości o zag i­
nionym , a jego się w zyw a, aby  d a ł znać o secie. 

S ąd  okręgow y.
B rzeżany  16 m aja 1928. 8239
T. 92/28. E dykt. E jasz Szahan s. M ichała i 

Eudokji ur. 27. VII 1885 w B y ś  zow ie i tam  za­
m ieszkały  padł na froncie w łosk im  w 1915 i od 
teg o  czasu  niem a o mim w iadom ości. W draża  się 
postępow anie celem  uznania go za zm arłego. O - 
głas-za się w ezw anie, aby  najpóźniej do 6 mie­
sięcy od ogłoszenia edyktu  w gazecie udzielono 
Sądow i w 'B rzeżanach w iadom ości o zaginionym , 
a jego się wzyiwa, aby  dał znać o sobie. 8238 

Sąd okręgow y.
B rzeżan y  15 m aja 1928.

T. 91/28. E dykt. A leksander N ebesny  syn M a­
teu sza  i Tekli u rodzony  16 lis to p ad a  1889 w H oł- 
hoczach i tam że  zam ieszkały  w yem igrow ał w 
roku  1913 do K anady, początkow o d aw ał o- so­
bie w iadom ości, le.cz zap rzes ta ł udzielać ich w 
ro k u  1917 i od tego czasu  niem a o nim w iado­
mości. W d raża  się postępow an ie  celem uznania 
go za zm arłego a m ałżeństw o przezeń zaw arte  
za rozw iązane. O głasza się w ezw anie aby  naj­
później do  12 m iesięcy od og łoszenia edyk tu  w 
gazecie udzielono Sądow i lub adw . Dr. Im m er- 
dauerowii w  B rzeżanach  w iadom ości o  zaginio­
nym , a jego się w zyw a, aby  dał znać o sobie. 

Sąd okręgowy'.
B rzeżan y  20. kw ietn ia  1928. 8237
T. 90/28. E dykt. F ed k o  D iaków  syn H ryńka

i E ufrozyny , u r. 25 m aaj 1890 w O lesinie i tam  
zam ieszkały  zaginął w  1920 na U krainie Sow. w 
czasie toczących  się tam  w a lk  i od tego czasu 
niem a o nim w iadom ości. W d raża  się postępo­
w anie celem uznania go za zm arłego. O głasza
się w ezw anie aby  najpóźniej do 12 m iesięcy od 
ogłoszenia edyktu  w  gazecie udzielono Sądow i 
w B rzeżanach  'wiadomości o  zaginionym , a je ­
go się wzyiwa aby  dał znać o sobie. 8236

Sąd okręgow y.
B rzeżan y  15 m aja 1928.

T. 30/28. E dykt. P a w e ł M aćkow ski s. M iko­
łaja i Marji, ur. 12 lipca 1876 w Lipicy dolnej
i tam  zam ieszkały , .padł 1914 w czasie na ta rc ia  
w  kierunku na L iska i od te g o  czasu  niema o nim 
w iadom ości. W draża  się postępow anie celem  u- 
stailenia dow odu jego śm ierci. 'O głasza się w e­
zw anie, aby najpóźniej do  3-ch m iesięcy  od ogło­
szen ia  edyk tu  w  gazecie udzielono Sądow i w ia­
dom ości O' zaginionym , a jego. śię w zyw a, aby  
d a ł  znać o sobie. 8263

Sąd  okręgow y.
B rzeżany , 19 m aja 1928.

T. 129/28. E dykt. M ikołaj D obrjańsku 
T eodora  i Anny, urodź, w  roku 1897 w -Miec25̂  
s.zczowie i tam że zam ieszkały , zaginął jako . 
n ierz  b. arm ji ukraińskiej, w  lecie 1920 S*u/-L. 
jako o rdynans oficerski w  Kamieńcu podolsk' “ 
i o d  tego czasu  niema o nim w iadom ości. Wdra 
ża się postępow anie, celem uznania go za z/n3̂
iego. O g łasza  się w ezw anie, aby najpóźniej Q19    ■ _s_ n . i ■  ~1*P tl*"12 m iesięcy od ogłoszenia edyk tu  w .gazecie_ » 
dzielono Sądow i w  B rzeżanach  w iad o m o ść ' 
zaginionym , a jego się iw zyw a, aby  da ł znac 
sobie. 8>

S ąd  okręgow y.
B rzeżany  25 kw ietn ia  1928.

Mi;T. 130/28. E dykt. G rzegorz  'W orona
chała i A nastazji ur. 8 kw ie tn ia  1878 w  Błotn'  ̂
tam  zam ieszkały  zaginął w roku  1918 na 
cie w łoskim  i od tego czasu niem a o  nim wiuj 
dom-ości. W d raża  się postępow anie celem  uz11̂  
nia go za  zm arłego  a m ałżeństw o p rzezeń  
w a r te  z K ata rzy n ą  z dom u B aran  w dniu 7 
c ze rw ca  1908 za ro zw iązane.O g łasza  się W^" 
w anie, aby  najpóźniej do- 6 m iesięcy od og łosi*  
nia edyk tu  w gazecie udzielono Sądow i lub a<^' 
D row i R eichow i w B rzeżan ach  w iadom ości o 
ginionym , a jego się w zyw a, aby  
sobie.

Sąd  okręgow y.
B rzeżany  19 m aja 1928.
T. 412 i T. 413/27. E dyk t. Jan  H fadij i M icl4  

Hł.adij, synow ie W a sy la  j M ałgorzaty , u r o d z i  
8 sierpn ia  1891 w M ałow odach  i tam że zam iei'5.

■dał znaC .

kali, jako. żo łn ierze  austr. pow ołani zostali w
w ojskow ych i od te?1 rdo s łu żb y  w szeregach  

czasu niem a o nich w iadom ości. W draża  się 
stępow an ie  celem uznania ich za zm arłych . ^ 
głasza się w ezw anie, aby  najpóźniej do 6 mie' 
sięcy  od ogłoszenia edyktu  w gazecie  udziel0 
no Sądow i w iadom ości o  zaginionych a ich 
w zyw a, aby  dali znać -o- sobie. 82^

Sąd  okręgow y.
B rzeżany  27 m arca 1928.

T. 22/28. E dykt. Albin W ilczyński, sy n  Jó- 
zefa i M ichaliny, u rodzony  dnia 2-go paź­
dz ie rn ik a  1892 r. W Hnilczu i tam  zam ieszkały , 
zm arł dnia 2U sierpn ia . 1919 roku  w D ąbrow ie 
G órniczej na  tyfus, służąc  w  pułku im. G aribal­
d iego i od tego czasu  niem a o nim wiadom ości. 
W d raża  się postępow anie celem  usta len ia  dow o­
du jego- śm ierci. O g łasza  się w ezw anie, ab y  naj­
później do- 6-ciu m iesięcy  od ogłoszenia edyk tu  
w gazecie udzielono Sądow i w B rzeżanach  w ia­
domości .o zaginionym , a jego się w zyw a, aby  
da ł znać o sobie. 8261

S ąd  okręgow y.
B rzeżany , dnia 19 m aja 1928.

T. 418/27. E dykt. .Michał -Kujbida syn Rotfl*' 
na i M arji, urodź. 7 kw ietn ia  1886 w Tenetfilf 
kach a w  B ukaczow cach  zam ieszkały , pow oła 
ny w 1916 d o  arm ji austr. iw aczył na froncie &  
muńskiim, a następn ie  w łoskim  i od roku 1917 
tego czasu niem a o nim w iadom ości. W draża  si 
.postępowanie celem  uznania go za zm arłe .?1 
a m ałżeństw o przezeń  zaw arte  za r-ozwiąza» 
O głasza się w ezw anie ab y  najpóźniej do 6 mi' 
sięcy od ogłoszenia edyktu  iw gazecie udzielof! 
Sądow i lub adw . D row i R eichow i w Brzeżann" 
w iadom ości o zaginionym , a jego się w zyw a, afl 
dał znać o sobie. 82.

Sąd okręgow y.
B rzeżan y  11 kw ietn ia  1928.

T. 111/28. E dykh M ikołaj W lizło syn  W asy ­
la i K a ta rzy n y  urodź. 12 m aja 1898 w w  W olicy 
i tam  zam ieszkały  zaginął iw grudniu 1917 na _ T. 27/28. E dykt. Józef Sucharski syn A ndrze- 
froncie w łoskim  i od tego  czasu niem a o nim ia i K atarzyny , u rodzony  18 sierpn ia  1877 w O- 
w iadom ości. W d raża  się postępow anie celem  uz- belflicy i tam że zam ieszkały , zaginął w ro k u  1918 
nania go za zm arłego. O głasza się w ezw anie na froncie austr.-w łosk im  jako żołnierz. W draża  
a b y  najpóźniej do 6 m iesięcy  od ogłoszenia' e- się postępow anie celem  uznania  go za zmarłego-, 
d y k tu  w. gazecie udzielono  S ądow i w B rzęża- O głasza się w ezw anie, aby najpóźniej do 6 mie- 
naefo w iadom ości o zaginionym , a jego się w zy- sięcy  od ogłoszenia edyktu  w gazecie udzielono 
w a, ab y  d a ł znać o sobie. 8249 Sądow i w iadom ości o zaginionym  a jego się w zy-

Sąd  okręg-owy. wa, aby  dał znać o s-obie. 8262
B rzeżan y  15 m aja . 1928. Sąd  okręgow y.
T. 116/28. E dykt. P io tr  Chłoptij syn  B azyle- B rzeżany, dnia 31 m arca  1928. 

go i Eudokji, ur. 28. czerw ca ' 1880 w T oustoba- J ■ 81/28. -Edykt. A ndrzej K łym ciów  syn  P io-
bach  i tam  zam ieszkały  zaginął w 1914 na w oj- t ra  •' A nastazji, u rodzony  14 lipca 1879 w P uko-
nie św iatow ej, i od  teg o  czasu niema o nim w ia- wie .i tam  zam ieszkały , zginął w listopadzie 1914 
dom ości. W d raża  się  postępow anie celem  uzna-, w 'bitwie pod N adw orną i od teg o  czasu  niem a o 
nia go za zm arłego. O g łasza  się w ezw anie aby nim w iadom ości. W draża  się postępow anie ceie-n 
najpóźniej do  6 m iesięcy od ogłoszenia edyk tu  uznania go za zm arłego. -Ogłasza -sie w ezw anie, 
w  gazecie udzielono. Sądow i w B rzeżanach  w ia- aby najpóźniej do. 6-ciu m iesięcy  od ogłoszenia 
dom ości o zaginionym , a jego się w zy iw a, aby edyk tu  w  gazecie udzielono Sądow i w B rzcża- 
da ł znać o sobie. 8250 naoh w iadom ości o zaginionym  a jego- się w zyw a,

Sąd  ok ręgow y . ab y  d a ł znać o sobie. 8264
B rzeżan y  15 m aja  1928. Sąd okręgow y.
T. 118/28. E dyk t. M ichał D orosz syn M atę- B rzeżany , 15 m aja 1928.

usza  i A nastazji, ur. 21 listopada 1879 w  U w siu i T. 32/28. E dykt. T eodor C hłopaś syn  W a-
tam  zam ieszkały , zaginął w 1914 ;i od teg o  czasu  w rzyńca  i K a tarzyny , u rodzony  14 m arca  1872 
n iem a o nim w iadom ości. W d raża  się postępo- w K om arów ce i tam że zam ieszkały , pow ołany  
w anie celem  uznania go za zm arłego. O głasza zosta ł 'w 1914 roku  do s łużby  w ojskow ej austr. 
się .w ezwanie aby  najpóźniej do  6 m iesięcy  od i od teg o  oza.su niema: o. nim w iadom ości. W dra- 
ogłoszenia edyk tu  w gazecie udzielono Sądow i ża się postępow anie celem  uznania go za zm ar- 
w B rzeżanach  w iadom ości o zaginionym , a jego łego. O głasza się w ezw anie, aby  najpóźniej do 
się w zy w a  ab y  dał znać o -sobie. S251 6 -miesięcy od  ogłoszenia, edyk tu  w gazecie udzie-

S ąd  okręgow y. lonó  Sądow i w iadom ości o zaginionym , a jego się
B rzeżan y  15 m aja 1928. w zyw a, ab y  d a ł znać. o  sobie. 8265
T. 96/28. E dykt.. T eodor O kopny, sy;n M y- _ okręgow y,

k ie ty  i Apoilonj.i, u rodzony  w  1853 w S zy b a lh re  B rzeżan y , 20 m arca 1928.
i tam że zam ieszkały  w y jech a ł w  roku  1885 do T . 126/28. E dyk t. Tyimko D y tyn iak  syn Iw a-
B razy lji i od  tego czasu  niem a o nim w iadom o- na j, E udokji, urodzony  15 styczn ia  1868 w  H re- 
ści. W d raża  się postępow anie celem  uznania go cborow ie i tam  zam ieszkały , służąc przy  arm ii 
za zm arłego O głasza się  w ezw an ie , aby  najpóz- aU;Str_ zm ar, w j.oku 191g ,w szpitalu  na w
niej -do jednego roku  od  ̂ o&fOóZtuiia edyktu w . rz ech i od tego czasu niem a o nim w iadom ości 
gazecie udzielono! . Sądow i w iadom ości o zag i- w d ra ż a  się postępow anie celem  ustalenia do- 
nionym , a jego się w zyw a, ab y  dał znać o sobie, wodu_ jego  śm ierci. O g łasza  się w ezw anie, aby 

r. ■ ąc1 pkręg-ow y. najpóźniej do 3-ch m iesięcy od og łoszenia edyktu
J rzezan y  -9 . m arca  1928. 8241 w  gazecie udzielono Sądow i w B rzeżanach  w ia-

• E dyk t. W asy l Filipow ski, syn  Kon- domości o- zaginionym , a jego się w zyw a, aby
statego  K atarzyny , u rodzony  11 lutego 1885 w dał znać o sobie. 8252
B ukaw inie i tam że zam ieszkały , zaginął jako S ąd  okręgow y.
zo łm ęrz  armji austr. na froncie w łoskim , od 1917 B rzeżan y  23 maja 1928.

T. 434/28. E dyk t. M ikołaj S yw anyk , s. O rz1 
gorza i K ry sty n y  u r. 21 .maja 1891 w M arkoW  
i tam zam ieszkały  poległ w październiku 191 
w okolicy X -go w erku  pod P rzem yślem  i o d  t* 
go czasu niem a o nim w iadom ości. W d raża  
pustępow anie celem  ustalen ia  dow odu j< 
śm ierci, O głasza się w ezw an ie , aby  najpóżtf* 
d o  4 -ch  m iesięcy od og łoszenia edyk tu  w' s?Ą  
cie udzielono Sądow i w B rzeżanach  wiadomo! 
o zaginionym , a jego się w zyw a, aby  zg łosił s| 
w Sądzie lub d a ł znać o sobie.

S ąd  ok ręgow y.
B rzeżany  21 m aja  19.28.
T. 43//2;8. E dykt. M ichał 'Choma s. K atar: 

n y  ur. 24 w rześn ia  1875 w  H anaczow ie a za' 
w P u tia tyńcach  pad ł w 1916 r. w bitw ie z K( 
sjanam i obok Jaz łow ca  i od tego  czasu niel^ 
o nim  w iadom ości. W d raża  się postępow anie fitr 
lem ustalenia dow odu jego śm ierci. O głasza s 
w ezw anie, aby  najpóźniej do  3-ch m iesięcy  
ogłoszenia edy.ktu w' gazecie udzielono Sądo' 
w  B rzeżanach  w iadom ości o  zaginionym , a je! 
się w zyw a, aby  d a ł znać o. sobie.

Sąd  ok ręgow y.
B rzeżany  19 m aja 1928.
T. 442/28. E dyk t P io tr U rynyk  syn Antoni 

go i A nastazji urudz. 23 cze rw ca  1877 w Pod", 
niu i tam  zam ieszkały  zag inął w czerw cu  19 
na froncie  rosyjskim  i od tego  czasu -niema 
nim w iadom ości. W d raża  się postępow anie 
lem  uznania  go za zm arłego. O g łasza  się W,e 
w anie aby  najpóźniej do b m iesięcy od o g ło s i  
nia edyk tu  w  gazecie udzielono S ądow i w BtĄ,- 
żanach w iadom ości o zaginionym , a jego  % 
w zyw a aby  d a ł znać o sobie.

Sąd -okręgowy.
B rzeżan y  15 m aja 1928
T. 12/28. E dykt. M ichał S w erluk  s. EljnL 

ur. 7 październ ika 1875 w W ybudow ie  i tam  7 
m ieszkały  .rzekom o zm art w cze rw cu  -1919,. 
niewoli rosyjskiej w Omsk-u i od tego  czasu  %
ma o nim w iadom ości. W draża  się postępow cy 
celem uznania go za zm arłego. O głasza się ko­
w anie, ab y  najpóźniej do 6 m iesięcy od oglo* --- . .. 'li­
nia edyk tu  w gazecie udzielono Sądów : w 3 ’^  
żanach  w iadom ości o zaginionym , a jego #  
w zyw a, aby  d a ł znać o- sobie.

S ąd  okręgow y.
B rzeżan y  19 m aja 1928.

ZMIANA NAZWISK.
L. A. D. 14463 ex 1928. '

W e L w ow ie, dnia 18 w rześn ia  l 9 
OGŁOSZENIE.

R om an  -Pery, u rodzony  w Kombo-rni Btli- 3sz' 
października 1893, nieślubny syn  Tacjanny" 'h jif ' 
kiew icz, adop tow any  p rzez  Józefę M a ^ j f  <J- 
w-icz urodz-oną P e ry , s ie rżan t sz tabow y 
stw a łączności D. O. K. VI., zam ieszkały  -ajif 
L w ow ie w niósł p rośbę o zezw olenie na 1 jyU' 
nazw iska  rodow ego „ P e ry “ n a  nazw isko ’’ 
zu rk iew icz". ., p0'

U rząd -W ojewódzki w e L w ow ie 
w yższą  p ro śb ę  do pow szechnej w iad z dn!‘ 
z nadm ienieniem , że w m yśl art. 4. u s ta n y  ^ 0W  
24/110 1919 r. Dz. U. Rz. P . Nr. 88 poz. 4l?;ni s ^  
-przeciw jej uw zględnieniu zg łosić  do f *  ppd3‘ 
s tw a  Sp-raw W ew nętrznych  zarzu ty , ^ rt rx.ec’u 
n a leży  do W ojew ództw a w e L w ow ie f  ze PJ’ 
gu dni 90 od dnia ogłoszenia w „Monituj' 
skim , gdzie rów nocześnie zarządza  s 
szenie. , .
8291 Za iW oje-w od^  f.

Kwaśniewski

^Drukarnia Polska", Lwów, uL Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem  W ładysław a Oermana. Nak2ytość pocztotia opłacona ryć***


